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Goniec i Iskra wychodzi trzy razy na miesiąc : 1 ,  10. i 30. każdego miesiąca. Nadto, prenumeratorowie Gońca i Iskry otrzymują dodatki bezpłatne 
najczęściej iIlustrowane wychodzące nieperjodycznie w każdym miesiącu, oraz osobne bezpłatne premia iIlustrowane. Prenumerata na Gońca i Iskrę wy
nosi tak w miejscu, jak i na prowincji kwartalnie 2 złr., półrocznie 4 złr., rocznie 8 złr. W poznańskiem i w Niemczech 16 marek rocznie, we Francji 
i innych krajach, oraz w Ameryce północnej 20 franków (4 dolary) ; rocznie w Ameryce południowej, w Brazylji, Australji i innych krajach zaoceanowych 
25 franirów — stosunkowo na kwartał i pół roku. Za ogłoszęjjBUjf opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. Nadesłane po 20 et. 
od wiersza. Opłata od ogłoszeń większych stosownie do umowj. Z *  granicą ogłoszenia przyjmują wszystkie biura^ogłoszeń. Prenumeratę i wszelkie naleźytości 
przeseład najdogodniej przekazami pocztowymi, lun w listach re jn e n d o w a n y e h ,  albo pieniężnych: do Adm inistracji Gońca i Iskry we Lwowie, 
Ulica K raszew skiego 1. 23. Z Ameryki najdogodniej p r jŁ e łać  prenumeratę dolarami papierowymi to listach rekomendowanych. — Listy powinny byd 

frankowane. — Numera odnoszą się zawsze do mieszkania każdego miejscowego prenumeratora. — Numer pojedyńezy kosztuje 25 centów.

Właściciel i naczelny redaktor: M . D . C h a tn s k i .

— Teraz pieniądze są drogie, łaskawa pani... Ze wszyst
kiego najdroższe...

— O, przepraszam pana — cnota jeszcze droższa...
— Tak jes t  — najdroższa, to też ją  mało kto kupuje...

— Pan  jesteś socjalistą — ja jestem socjalistką — byłoby 
z nas dobrane małżeństwo, z którego...

— Urodziłby się nihilizm, bo oboje nic nie mamy...

— Bukiet dla  m n i e ?  Z p ra w d z iw y c h  K w ia tów ?..
— Jeśli się wysuszyły — to tylko dlatego, że niosłem 

je koło serca...

— Kobieto I Bój się Buga!..
— A ty się Boga nie boisz pijaku!.. Teraz na wszystko 

masowanie najlepszem lekarstwem — i na pijaków też!...

— Właściwie, po co my tu przyjechali?..
— Rozerwać się...
— No, to najlepiej tam pojechać, gdzie trzęsienie ziemi...

— Ojczulek lubi jeździć i konno?..
— Lnbię, ale rzadko kiedy mogę...
— Czemu ?..
— Bo... wierzyciele na mnie jeżdżą...
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Od W ydawnictwa.
Rozpoczynając rok X IV . wydawnictwa, 

z umysłu nie piszemy obszernej rozprawy o 
tem, co było i o tem, co ma być. Było tak , jak 
w tw ardych naszych stosunkach i ciężkich wa
runkach bytu, mogło być najlepiej — będzie 
tak , jak  pozwolą sity, cały zapas dobrej woli, 
najlepszych chęci i szczerego patrjotyzm u pol
skiego, k tó ry  był, je s t i będzie zawsze naszym 
codziennym pacierzem i artyknłem  wiary. P i
smo nasze będziemy redagować w tym samym 
dnchn i kierunku, będziemy urozmaicać i do
łożymy wszelkich s ta rań , aby było pouczające, 
pożyteczne i przyjemne. Z a usterk i w w yda
wnictwie, jeśli były jak ie , serdecznie p rzepra
szamy —  ciężko je s t wszystkim w naszych 
stosunkach, ale najciężej, niezawodnie, w yda
wnictwom perjodycznym w Galicji.

Szanownych prennmeratorów naszych pro
simy uprzejm ie, aby byli łaskaw i odnowić bie
żącą i wyrównać zalegającą prenum eratę, nad
mieniając, że wszelkie zaległe rachunki, są dla 
w ydaw nictw a bardzo uciążliwe. W szelkie ko
respondencje tak  zwykłe, jak  pieniężne ad re
sować n a leż y :

Administracja „<jr©ńc» i  I& k ry “
w e  L w o w ie

ulica K raszew skiego 1. 23.

O d  r ę k i .

=  W yrok śmierci na Kobrynowę.
Nie do nas należy podawanie kroniki k ry 

m inalnej, z sensacyjnych rozpraw karnych — 
je s t to smutnym obowiązkiem pism codzien
nych i, gdyby się k tó re  z nich, z zasady od
ważyło pominąć milczeniem podobnego rodzaju 
„zajmujące powieści" z przed k ra tek  sądo
wych , poniosłoby, niezawodnie, s tra tę  m ater- 
ja lną w prennm eracie i w sprzedaży pojedyn
czych numerów. Jeże li więc zatrzym njem y 
przez chwilkę uwagę czytelników naszych na 
tej cause celebre ostatniego lwowskiego tygo
dnia, to czynimy to, jedynie, dla tego, że zbro
dnia Kobrynowej w ystaw iła smutne św iade
ctwo dla pań naszych, z lepszego naw et to 
w arzystw a... Na rozprawę, k tóra ze względu 
na skandaliczny charak te r, toczyła się, osta
tecznie, przy zam kniętych drzwiach, panie n a
sze tłum nie zdobywały szturmem miejsca na 
galerji, z k tórej później, po przeczytaniu ak tu  
o sk a rżen ia , na podstawie zapadłej uchwały 
sądowej, wyproszone zostały przez woźnych. 
P rz y  zdobywaniu tych miejsc, łam ały się pa
rasolki, zlatyw ały kapelusze z głowy, kuła- 
kowano się form alnie... Zdaniem naszem, smu
tny to objaw tego apety tu  na skandale przy
prawione takim i epizodami, w obec których 
i męskie obycie się ze światem i jego brudami, 
nie zawsze obejdzie się bez rumieńca w stydu. 
Ale panie nasze takiem i rzeczami się nie gor
szą, na dobry i pouczający odczyt nie przyw a
bisz ich cukierkam i, na krym inalny zaś proces 
npadłej kobiety, tłoczyć się będą i przysłuchi
wać się z rozkosznym uśmiechem na ustach. 
Gdyby na tak ie „spektakle" naznaczona była 
wysoka opłata za wejście, te  panie, które na 
książkę, lub pismo perjodyczne nie wydadzą 
złamanego szeląga, znalazłyby dosyć zaoszczę
dzonego g ro sza , aby nie opuścić żadnego 
„przedstaw ienia"... W ytw orne nmysły kobiet 
z „tow arzystw a" wcale nie potrzebują wy
twornego, duchowego pokarmu —  w ystarczą 
im grube namiętności i zdziczenie zbrodniarza 
z przypraw ą pikantną tych wszystkiah szcze
gółów ja sk ra w y c h , cuchnących i ohydnych, 
które sąd dla dojścia do bezwzględnej prawdy, 
zmuszony je s t  odszukać, zgrupować je  i p rzy j
rzeć im się z bliska. A patja  naszych lwo- 
w ianek, w takich sprawach znika i „przecię
tna" lwowianka zamienia się w gorliw ą s łu 
chaczkę i obserw atorkę publicznego skandaln i 
zgorszenia. Czy się z tego czegoś nauczy ? — 
Gdzie tam 1... Tego rodzaju kobiety nic się 
nie nauczą z niczego...

Kobrynowa skazana została na śmierć 
przez powieszenie. W yrok, jednak , nie jest

prawomocny, gdyż obrońca zrobił zażalenie 
nieważności do najwyższego trybunału . Zostaje 
jeszcze droga łaski monarszej M otywa zbro
dni były proste, ponnre, zwykłe — niedaleko 
sięgające ponad zwierzęcość. S iekierą rozp ła tała  
skazana głowę kochankowi, pogrążonemu we 
śnie. —  O t i wszystko, a  do tego w s z y s t 
k i e g o  prowadziło ją  całe życie nędzne, obrzy
dliwe — w strętne. Emil Opnchlak był ofiarą. 
Zapewue, Że może zanadto folgował wybrykom 
młodości, nie osadzał na miejscu namiętnościo
wych porywów i w artkiego, a krzepkiego tem 
peram entu, ale bądź, co bądź, był to młody 
człowiek dobry, w gruncie szlachetny, uczynny, 
m iłosierny, a jako przedsiębiorca pogrzebowy 
dał liczne dowody bezinteresowności, delika
tności, a bardzo i bardzo często prawdziwego 
patrjotyzm u. Takim  był zamordowany ś p. 
Emil Opuchlak i takim  też był znany w na
szem mieście powszechnie.

=  Nędza w Paryżu.
Ten wiek nasz X IX  którego wielkością 

tak  się chełpimy, nie je s t tak wielkim, lecz 
wiekiem ostateczności, wiekiem milionerów wy
rastających jak  grzyby po deszczu i nędzarzy, 
o jakich  się wiekom poprzednim nie śniło. 
W  jednym z najbogatszych krajów  Europy, 
we F rancji, a mianowicie w sercu jej, w P a 
ryżu, w tym c i dewint Babylonie nowoczesnym, 
nędza w straszliw ej p rzedstaw ia się postaci. 
Po ulicach, ciągnących się wśród wspaniałych 
pałaców, słaniają się tam Indzie, k tórzy po 
tygodniu i więcej nic w ustach nie mieli. 
N ieszczęśliw i ci wpadli obecnie na jedyny 
sposób ratow ania się od śmierci głodowej. Nę
dzarz taki próbuje naprzód, czy go nie zaare
sztują za włóczęgostwo i umyślnie nastręcza 
się posterunkom policyjnym. A le policja repu
blikańska nie w ciemię bita 1 Policjanci wiedzą 
dobrze, że takiem u włóczędze chodzi o to, 
żeby go w areszcie, czy w więzieniu n ak a r
miono ; a ponieważ dobrego republikaniua obo 
wiązkiem je s t, o ile możności nie przyczyniać 
w ydatków  skarbow i republikańskiem u, którego 
przeznaczeuiem je s t bogacić panów ministrów, 
a nie ratow ać umierających z głodu cherlaków, 
więc udają, że włóczęgi nie widzą i ani myślą 
go aresztow ać.

B>edak musi zatem chwytać się środka 
energiczniejszego. W stępnje do pierwszej lep
szej restauracji i każe sobie podać jeść. Na
jadłszy  się, co już stanowi pierw szą i nie lada 
korzyść takiego procederu, oświadcza, że niema 
czem zapłacić i każe się aresztow ać jako 
oszust. Czasami zdarza się, że litościwy w ła
ściciel restauracji, widząc co się święci, po
wiada nędzarzow i, że nie ma żadnej do niego 
pretensji i każe mu się za drzwi wynosić; 
ale korzystanie z takiej wspaniałom yślności 
nie leży w pianie strony interesow anej; nędzarz 
nie rusza  się z miejsca, i prożbą i groźbą 
zmusza miłosiernego gospodarza, że go oddaje 
w końcu w ręce sprawiedliwości. T utaj pacjent 
wyznaje całą prawdę i w końcu dodaje, Że ze 
smakiem pójdzie do więzienia, gdyż tam z g ło
du się nie nmiera.

D zienniki paryzkie pełne są opisów po
dobnych wypadków, a w ostatnich dniach me
tody tej nżyli m iędzy innymi : F roidefean, 
b. fu rjer m arynarki, oraz dwaj robotnicy: H en 
ryk  Noel i K am il V antier. Ludzie to młodzi, 
od 23 do 28 la t liczący, nieposzlakowanej 
dotąd uczciwości. Zajęcia znaleść nie mogli, 
do samobójstwa uciekać się nie chcieli, więc 
obawiając się, aby ich głód do cięższych zbro
dni nie zmnsił, woleli w ten sposób utorować 
sobie drogę do więzienia. Tylko drugi uczciwy 
człowiek odczuć może całą tragiczność poło
żenia, zm uszającego uczciwego człowieka do 
chwycenia się podobnego środka

=  Ludożercy w B razylji.
W  miejscowości Salinas w S tanie Mines 

w B razy lji, przyaresztow ano młodego człowieka 
nazwiskiem Klemente, k tó ry  w przeciągu dwóch 
miesięcy zabił sześcioro ludzi, ugotował i spo
żył. Pierw szy raz  spożył Klemente ciało ludzkie 
w tow arzystw ie niejakiegoś L eandra i jego 
żony Em iliany, w miejcowości Corredo Tando, 
Schwytali oni tam chłopca, którego zamordo 
wali i zjedli razem . Od tej chwili s ta ł się

Klemente ludożercą z profseji. K lem ente po • 
robił zeznania przed sądem, które straszne 
rzucają św iatło na zdziczenie ludności w B ra- 
zylji. W ychodząca w San Paulo w B razylji 
gazeta  niemiecka „F reie P resse" , k tó ra  przy
tacza to zdarzeuie wraz z całym protokołem 
sądowym, tw ierdzi, że zeznania oskarżonego 
robiły wrażenie, jak  gdyby ludożerstwo w B ra 
zylji było dość rozpowszechnione.

—  Rodzina całą gębą.
Do Barcelony przybył w tych czasach 

93 letni starzec, rodowity G alicjanin (H iszpanja 
północno-zachodnia), który mając la t 20 opuścił 
ojczyznę i udał się do A m eryki, aby tam  szu 
kać szczęścia. Obecnie powrócił do kraju, aby 
ostatn ie la ta  spędzić między swomi, powrócił 
zaś z całą rodziną, k tórej spis tak  się przed
s taw ia : 16 córek, (6 wdów, 9 zamężnych, 1 do 
wzięcia), 23 synów (4 wdowców, 13 żonatych, | 
6 „do w zięcia") ; 34 wnuczek (3 wdowy, 22 
zamężnych, 9 wolnych); 47 wnuków (4 wdo
wców, 26 żonatych, 17 w olnych); 45 prawnu- i 
czek (2 zamężne, resz ta  w olna); 39 p raw nu
ków (sami kaw alerow ie); 3 pra-prawnuków
(jeden żonaty, resz ta  n ie ) : 72 innych członków 
ro d z in y ; razem 279 osób. Niepospolity w łaści
ciel takiej rodziny nazyw a się Lucas N egreiraz 
Faez, żonaty był 3 razy . W  Am eryce służyło 
mu szczęście, dorobił się, bowiem, znacznej 
fortuny.

=  S port pieszy.
D ziś każdy chce być sportsmanem, a po

nieważ na koniki, na które stać jeszcze było 
swego czasu b ra ta  szlachcica, dziś s tać  mało 
kogo, więc dowcipni golcy wymyślili sport 
pieszy i je s t im z tem bardzo dobrze. Ł ażą 
po święcie we w szystkich kierunkach i w naj
rozm aitszy sposób; ludziska p a trz ą  na nich 
z podziwieniem, jedni jak  na bohaterów, d ru 
dzy jak  na w arjatów , a le  n ik t się z nich nie 
śmieje, bo którzby się z rycerzy sportu śmiać 
pow ażył!

W ięc tedy przyszedł naprzód z P e te rs
burga do P aryża p. W in te r; na w ystaw ę do 
Moskwy w ybierają się pieszo dwaj młodzi pa- 
ryżanie Payrem ont i M arais, którzy po drodze 
zawadzą i o W arszaw ę; na tęż wystawę, 
również z P aryża , m aszeruje przez Niemcy, 
na szczudłach, p. D ovnin ; nie wiadomo czy to 
praw da, czy ża rt, ale dziennik paryzki „Le 
Triboulet* donosi, że również do Moskwy 
z P ary ża  wybiera się pieszo pewien w eteran 
napoleoński, z jedną nogą d rew n ian ą ; do tejże 
kategorji należy doniesienie paryzkiego „Sportu" 
o zamierzonej wędrówce pewnego klowna z P a 
ryża  do Londyuu, na rę k a c h ; na serjo jnż 
niejaki Castagne, szk larz z profesji, idzie o 
zakład z M arsylji do P aryża  pieszo i tyłem . 
Na dobitek „F igaro" donosi o zamierzonej 
przez pewuego am atora z dalekich stron do 
P aryża  wędrówce na czw orakn, a z powrotem 
na czworakn i tyłem ...

=  Hodowla wilków w Ameryce.
Hodowla w ilków ! szaleństw o! —  zawoła 

k toś z szanownych czytelników. —  Tępić 
wilki, rozumiem: ale hodować!... Nie, to nie 
ma sensu 1

Otóż przepraszam , właśnie że to ma sens, 
ma się rozumieć w Ameryce. P rzed  rokiem, 
czy dwoma la ty , gubernator stanu M inessoty 
ogłosił, że płaci 5 dolarów za każdą d o sta r
czoną sobie skórę wilczą. W  każdym innym 
k ra ju , po takiem  ogłoszeniu wziętoby się na 
ostro do tępienia rodu wilczego, gdyż 5 do la
rów za s trza ł, to dobra zapłata. W  Ameryce 
stało się inaczej. Yankesi, obliczywszy, Że w y
chowanie dorosłego w ilka nie kosztuje więcej, 
jak  dwa dolary, zaw iązali form alną spółkę ho
dowli wilków, i w ciągu jeduego roku 1890  —  
8 ,000  skór dostarczyli gubernatorow i. Zw ąchał 
pismo nosem gubernator, zarządzi! śledztwo i 
odwołał swoje ogłoszenie, ale za całe stado 
już odchowanych wilków musiał zapłacić spółce, 
k tóra w przeciwnym razie zagroziła w ypu
szczeniem na wolność swoich wychowańców. 
To się zowie robić in te resa  po am erykańsku ..

i



Powieść z angielskiego
przez

W a l t e r a  B e s a n t .
(Ciąg dalszy — patrz nr. 11).

— O d tego  masz głowę, abyś się o nie 
p o sta ra ł. K ażdy  tak  robi. K onieczność nie 
zna warunków . P rzy jdzie  czas, że się o d 
bijesz. N auczym y cię tego...

—  Czy chcesz przez to  pow iedzieć, że...
N iedokończył, bo  H en ry k  tw ierdząco

skinął głow ą.
— N a tu -ra ln ie ! Jak  chcesz inaczej K to  

gra, musi um ieć, albo będzie tracił. K arty , 
to  p ieniądz i broń T rzeb a  ty lko  wiedzieć, 
jak , k iedy  w ygrać i p rzegrać. Do p io ru n a ! 
pom yśleć, że siadałeś z nam i, w yobrażając 
sobie, iż gra będzie c z y s tą !

— D laczegóż nie pow iedziałeś mi tego  
wcześniej ?

—  Jesteś tak i rozum ny, chciałem  się 
przekonać, czy m ogę cię czego nauczyć. 
A le  otóż i Julja.

T an cerk a  sta ła  we drzw iach w p o sta 
wie, jak ą  p rzyb ie ra ła  zwykle, w chodząc na 
scenę. M ożna by ło  pom yśleć, iż oczekuje 
pow italnego oklasku. N agłym  ruchem  ze
rw ała 7 siebie płaszcz jed w ab n y  i n iedbale  
rzuciła w kąt pokoju. Pozostała teraz 
w aksam itnej purpurow ej sukni, z ło ty  na
szyjnik, pierścienie i b ranso lety  okryw ały  
je j nagie ręce  i ram iona. P rzebra ła  się 
w ten  kostjum  po teatrze, chociaż wie
działa, że w dom u zastanie ty lko  braci. 
Lecz Ju lja  należała do  kobiet, k tó re  w tedy  
jed y n ie  czują się szczęśliwe, g d y  m ają na 
sobie kosztow ne jedw abie, d rogie  kam ienie 
i złoto.

Była ona rzeczyw iście piękną, tą  dzi
w ną, o ryg inalną  p ięknością cygańską, k tó ra  
rozwija się pysznie  i olśniewa chwilę, b y  
zw iędnąć w następnej godzinie. Dziś je 
d n ak  b y ła  w pełnym  rozkwicie. W ysm ukła 
i k sz ta łtn a , zdaw ała się być  wcieleniem 
siły  i zdrow ia. Przez ciem ną cerę przebijał 
rum ieniec m łodości, oczy świeciły, jak  n ie
w ygasłe w ulkany. A  przecież nie by ła  to 
tw arz m łoda, uśm iechnięta sw obodą i w e
selem . U śm iech n ie  by ł tu gościem  zw y
czajnym , zjawiał się ty lko  niekiedy, jak  
p iękny  tow ar w oknie sklepow ej w ystaw y,

—  S iadajm y do  kolacji panow ie —  rze
kła, zbliżając się do  stołu. — Nie wesoło 
wyglądasz, O liverze, czy cię H en ry k  m ęczy
0 pieniądze ? Z g ó ry  ci pow iedziałam , że
byś mu nie ufał, w iedziałam , że cię »n a 
bierze#. Nie b y łb y  cyganem . M ógłbyś też 
włożyć frak, m ój m iły  panie, k iedy  siadasz  
do kolacji z dam am i. Nie d latego, żebym  
d b ała  o te  cerem onje, ale kiedyż będziem y 
używać? R az porzuciłam  uliczne łachm any
1 nie lubię ich sobie przypom inać. C hciała
bym  kąpać  się w złocie, oddychać  jed w a
biem . Jestem  chciwą zbytku, nie pieniędzy. 
O tw órz szam pana, Pharaoh, H enryku  — 
napełnij szklanki. D aj drugą 01iverowi, to  
go rozweseli. W yg ląda  ja k  w sta ry m  dom u, 
przed dw udziestu la ty . O t, tak. T o  dobrze. 
Gdzie babka?

— U m arła  chyba, bo od pó ł godziny  
nie daje znaku życia. M iła tow arzyszka — 
rzekł H en ry k  z przekąsem .

— H ej, b a o k o ! — zawołała dziew czyna, 
odkryw ając po łę  płaszcza, k tó ry m  s ta ra  
by ła  ow iniętą. — Chodź na kolację. Z asnę
łaś przed ogniem  w tak i upał. Chodź, zjesz 
i pójdziesz do  łóżka.

Podniosła ją  praw ie na nogi i fotel 
p rzysunęła  do stołu. S tara  przez chwilę 
jak b y  n ieprzy tom na, sta ła  z peruką zsuniętą 
na oko, pokrzyw ioną i zm arszczoną tw arzą 
i bezzębnem i ustam i. Julia szybkim , ale zrę 
cznym  ruchem  przyw róciła porządek w jej 
stro ju , po tem  pom ogła jej usiąść przy stole.

—  D aj je j szam pana, H enryku  — rzekła 
zw racając się do bra ta .

S ta ra  cyganka, w czarnej jedw abnej 
sukni i g rubym  złotym  łańcuchu na szyi 
w yglądała dość przyzwoicie, lecz w yraz jej 
tw arzy na wpół id jo tycznej, budził w stręt i 
litość zarazem .

Jednym  tchem  w ypiła p o d an y  kieliszek 
i, ja k  pod w pływ em  czarodziejskiego za
klęcia, zm ieniła się n a g le : oczy zabłysły, 
żółtą cerę p o k ry ł ceglasiy rum ieniec, bez
zębne usta skrzyw iły  się uśm iechem .

Spojrzała  doko ła  i zatrzym ała wzrok 
na dw óch m łodzieńcach.

— Pharaoh! — szepnęła z m iłością. — 
Jaki on p ię k n y ! D la s tare j kob ie ty  dość 
szczęścia pa trzeć  na takiego chłopca. I on 
p a trzy  na m nie, na swoją s tarą  babkę. 
Salka, pam iętaj dać m u wszystko, czego 
zażąda. T o  szczęście m ieć takiego b ra ta . 
N iech mu nic nie brakuje, pam iętaj! A  to 
Sam , m ały  Sam . Poznałam  go zaraz, k iedy  
p rzyszedł do  nas przed trzem a tygodniam i. 
N iebardzo w yrósł. S zkaradny  po tw ór by ł 
z niego.

— T eraz  jedz, babko, po tem  będziem y 
rozm aw iać — napom inała  wnuczka.

W niesiono półm iski, — biesiadnicy 
z ap e ty tem  zabrali się do  jedzen ia , w mil 
czeniu sprzątając podane  po traw y. N iestety , 
p rzy  tej czynności i p iękna Julja i m ło
dzian we fraku i b ia łym  kraw acie, p rzy p o 
m inali bardzo  cj'gańskie tabory , —  stara  
cyganka m niej jeszcze robiła sobie cere- 
m onji, oblizyw ała talerze, nie używ ała noża 
i w idelca, rękam i brała z półm isków , nie 
w stydząc się tego  bynajm niej i nie p rzy 
puszczając zupełnie, ab y  w tem  m ogło być 
coś niew łaściw ego. K olacja b y ła  obfita, z ło 
żona z wielu potraw , zim nego mięsiwa, 
drobiu , m ajonezów , jaj, owoców, galaretek , 
c ia s ta ; w szystko to  znikało z szybkością 
nieporów naną, w śród ogólnego m ilczenia.

S ta ra  cyganka nie ustępow ała m ło 
dzieży, — k iedy  skończyła, tw arz jej b y ła  
św iecąca i tłusta, ręce brudne, suknia za- 
p lam iona. S tuknęła  swoją szklanką, k tó rą  
napełniono natychm iast. W ychyliw szy szam 
pana, oparła  głowę o poręcz fotela i z p rzy- 
m kniętem i oczami, m ruczała jakieś słow a 
n iew yraźne, n iby pieśń, czy m odlitw ę, to  
głos zniżając d o  szeptu niedosłyszalnego, 
to  go podnosząc na chwilę.

— Po ca łych  dn iach  siedzi nad k a rta 
mi — szepnęła  Julja. — Chce nam  wy- 
w różyć szczęście, odgadnąć  co nas czeka. 
D aj pokój, babko, m yśm y  nie ciekawi 
przyszłości.

—  W yżnik  czerw ienny — to  Pharaoh, — 
m ówiła stara , — w yżnik żo łędny  — to  Sam . 
W idziałam  przyszłość Sam a. H o, ho, g d y b y  
wiedział, co go c z e k a !

— M yśm y nie ciekawi, babko. Pam iętasz, 
coś przepow iadała, k iedy  zabrano  nam  S a 
m a? I cóż? K tóż z nas dzisiaj w yżej? Ja, 
Salka, jestem  dziś Giulią, Giulią Coroni. 
Spojrzyj na m nie! Idź do tea tru , zobacz, 
jak  m ię witają, jakie oklaski, g d y  się ukażę 
na scenie. P a trz  na ten  p okó j, stó ł, złoto, 
aksam it. K to  pije codzień szam pana ? K to  
żyje, tak  jak  ja  żyję ? Jakże to  nazw ać ?

—  Pow odzeniem ! —  zawołał 01iver, k tó 
rego tw arz zarum ieniła się także, pod  w pły

wem spełn ianych  kieliszków. — Zwycięży 
łaś, kochana Juljo, z o tchłani w ypłynęłaś 
na wierzch.

— A  H en ry k ?  Czyż nie jest panem  
w całem  znaczeniu tego  w yrazu ? Spojrzyj 
na jego ubranie, p ie rśc io n k i! Co do pienię
dzy, to  p łyną  u niego jak  woda.

—  Jeżeli idzie dobrze — skrom nie p o 
praw ił Pharaoh.

—  Jak  zwykle. T y  ty lko  jeden , b iedaku, 
m usisz pracow ać. Jesteś z pew nością p ierw 
szym  w rodzinie naszej, k tó ry  w ten  spo 
sób zarabia na życie. I cóż m asz z tej 
swojej p racy  ? Gdzie pieniądze ? Czy m y 
ślisz, że będziesz je  m iał k iedy  ? A  co w arte 
życie bez p ieniędzy ? Nie m ożesz w y p ra 
wiać dziew czętom  kolacyj po tea trze , ani 
wozić ich na spacer w niedzielę, ani ku
pow ać  bukietów , ani klejnotów . Musisz no
sić s ta re  ubran ie i stać dzień cały  w swoim 
sklepie z butelkam i. M y więc lepiej wy
szliśm y przy  swojej nędzy , choć babce się 
zdaw ało, że ci kupiła szczęście.

— S ta ry  człowiek i m ała  kobieta  i jakiś 
obcy  z za m orza chcą szkodzić Sam owi — 
szeptała  s ta ra  półgłosem . N iech się m a na 
baczności. Niech się strzeże obcego z za 
m orza i m ałej kobiety . M łody człow iek i 
m łoda kobieta , człowiek z za m orza, dw óch 
ludzi z za m orza, — niech się ich strzeże, 
niech się ich s trz e ż e !

— E j, babko  — zaśm iała się Julja, — 
g d y b y  każd y  m łody  człowiek strzeg ł się 
m łodej kobiety , b y ło b y  sm utno na świecie. 
T o  rzecz w iadom a. Co ja  m ów iłam  p rzed 
tem ? A h a !  N ie m asz pieniędzy, O live- 
rze, — to  źle. T rzeb a  cię będzie nauczyć 
czego pożytecznego. Ja zaczęłam  tańczyć 
■w ósm ym  ro k u , H en ry k  śpiew ał i g rał 
w k arty , odkąd  zaczął cnodzić, •— z ciebie 
b y łb y  doskonały  linoskok, clown, lub coś 
podobnego. M iałbyś p ieniądze.

— Musi sobie znaleźć jakiś sposób d o 
stan ia  pieniędzy, w łaśnie mu to  m ów iłem  — 
rzekł H enryk .

— Ile? D użo przegra ł?
— N ie liczę tego, co przegrał do  m nie, 

choć ja  b y łb y m  mu zapłacił, ale p rzegra ł 
20 funtów, k tó re  m uszę w niedzielę zap ła
cić za niego, jeżeli on ich nie znajdzie.

— N a ten  raz dam  20 funtów. A  ty , 
01iverze, jak  m ogłeś być tak  głupi, żeby  
siadać do k a r,.. skoro  grać nie umiesz ? 
Czegóżeś się spodziew ał ? Jak  m ożna być  
tak im  szaleńcem  ? Nauczże g o , H en ry k u , 
żeby  się nie da ł »oskubać« raz drugi.

Ł atw a m oralność przed  trzem a ty g o 
dniam i odnalezionego rodzeństw a, p rzesta ła  
dziwić 01ivera. Znał teraz dok ładn ie  p o 
chodzenie swoje, a naw et zdaw ało mu się, 
że pam ięta ł okoliczności, tow arzyszące n a 
głej zm ianie w jego  życiu. O dnaleźć bra ta , 
w yglądającego na pierw szy rzu t oka b a r 
dzo przyzwoicie, by ło  d la  niego m iłą nie
spodz ianką . S iostra tan cerk a  raziła go tro 
chę  w pierw szej chwili. Przy bliższem  po
znaniu zrozum iał, że b ra t we fraku bardziej 
jeszcze od niej m ógł go kom prom itow ać 
w obec św iata i ludzi pow ażnych. Ż adne 
z nich nie p ragnęło  zresztą ogłosić p raw dy 
publicznie. Giulia Coroni, H en ry k  S tan ley  
i 01iver L u ttra l nie mogli być przecież ro 
dzeństw em . Z początku bawiła go ta  za
baw a. K ied y  p rzed  trzem a tygodn iam i 
H en ry k  po raz pierw szy zjawił się w jego  
pracow ni, ab y  m u o d k ry ć  praw dę, 01iver 
poszedł za nim  do siostry , ja k  się idzie 
w ieczorem  do tea tru . Słuchał i pa trzy ł, -  
by ło  to  d la  niego przedstaw ienie. Bawił się 
dobrze. L epiej jeszcze bawił się w k lu b ie ,



— Co żądasz za ten pistolet ?
— Rubla.
— A on strzela?..
— Cóż ty znowu — za rubla i chcesz, żeby 

jeszcze s trzelał? !.. Gęś z ciebie, jak widzę...

— Za tę książeczkę dasz 10 kop, — ale tej nie mogę sprzedać, jak  
za dwadzieścia pięć kop.

— Dlaczego? Ta nawet jest cieńsza...
— Cieńsza!.. Ależ tu w tej jest historja o jenerale, a w tamtej grubszej, 

o chłopie... Jenera ła  przecież trzeba cenić, a nie chłopa, głupia głowo !..

Szfe:ce z j a r  m  a. r Is. -u. "w E o s jL
(Z rysunków humorystycznego rosyjskiego pisma „Oskołki").

gdzie go w prow adził H en ry k . P rzegrał — 
i cóż z tego ?

— N a ten  raz ja  zapłacę — pow tórzyła 
siostra , — a ty , H en ry k u , pilnuj go lepiej. 
N alej m u jeszcze; pa trzaj, szklanka jego 
pusta.

B yła gościnną. 01iver spełn ił kieliszek, 
jed en  z ty ch  wielkich, jak ie  zazwyczaj p o 
dają w restau racjach . T w arz jego zaczer
w ieniła się m ocniej, s ta ł się nagle b ra te r 
skim , se rd eczn y m ; przypom niał sobie w re
szcie i zrozum iał, że je d n a  krew  w nich 
p łyn ie , zdaw ało m u się, że widzi obrazy  
w spólnie przeżytego dzieciństw a. I on także 
nie należał do św iata, p rzypadk iem  zabłą
ka ł się w śród ludzi, b y ł synem  plem ienia, 
k tó re  od  w ieków  sp ry tem  i zręcznością 
zdobyw ało b y t i niezależność. O to  b ra t 
jego , gracz, oszust, szukający  p e łnych  k ie 
szeni, ab y  je  w ypróżnić. I cóż z tego f

Dziw na, że d o tąd  nie rozum iał tego 
ta k  jasno. Cóż w spólnego m a honor z ko
czującą rasą  cyganów ?

Mówił dużo, mówił o sobie, opow iadał. 
Podaw ano m u pełne kielichy, w ychylał je  
bez w ahania.

K iedy  się obudził n a za ju trz , doznał 
nieprzyjem nego w rażen ia , ja k  g d y b y  coś 
stracił. Podniósł się zm ieszany, zan iepoko
jo n y  tą  m yślą. Co m ógł stracić?

N agle p rzypom niał sobie : w ydał swoj 
sekre t, zdradził m yśl, ta jem nicę, nadzieję, 
k tó re j sam  jeszcze jasno  sform ułow ać nie 
zdołał. Stało się. Przeczuw ał, że tu  znajdzie 
uznanie, nie om ylił się wcale. Myśl sta ła  
się zam iarem , pragnien ie — planem  w y
raźnym . H en ry k  b y ł wzruszony.

— D rogi m ój chłopcze — mówił, w strzą
sając ręk ę  b ra ta , —  nie spodziew ałem  się 
znaleźć cię tak  trzeźw ym . Co najw yżej m y 
ślałem , że potrafisz w yciągnąć coś ze s ta 
rego. N iech żyje 01iver?

M łody uczony wjm alazł w praw dzie dla 
siebie w łasną teo rję  życiową, regulującą 
w zajem ne stosunki jed n o stek , lecz d o tąd  
nie um iał jeszcze otrząsnąć się w zupełno
ści z idei narzuconych  mu w ychow aniem

w szkole angielskiej i uniw ersytecie n ie
m ieckim . N ie z przekonania , lecz przez 
przyzw yczajenie ulegał n iek tó rym  pojęciom
0 honorze i m oralności. I dziś też, k iedy  
przypom niał sobie wczorajszą rozm ow ę z ro
dzeństw em , k iedy  pom yślał o tem , czego 
m a się »nauczyć® od b ra ta , zbladł i zadrzał.

Panow anie indyw idualizm u m iało roz
począć się w kró tce, w ierzył w to  i czekał 
tej chwili, lecz stare , poszarpane p rzesądy
1 złudzenia, nie zn iknęły  jeszcze zupełnie 
p rzed  now ym  w schodem  słońca.

X III .

Zakrystjanka.

W ycieczki na  Borough i C py  pow ta
rza ły  się co dni parę  i stanow iły  d la  obojga 
m łodych  źródło  n ieznanych  d o tąd  p rzy je 
m ności. A ltea  b y ła  dum ną, L au ren ty  szczę
śliwy. Żaden cudzoziem iec nie poznaw ał 
w p o d o b n y  sposób  historji i przeszłości 
s ta roży tnego  m iasta. P iękna przew odniczka 
prow adziła go w ciasne u liczk i, zabudo: 
w ane b rzydkim i dom kam i, o k ry te  kurzem . 
Z atrzym yw ali się w m iejscu obranem  przez 
nią i A ltea  rozpoczynała  swoje opow iada
nie, wskazując kolejno m iejsca, o k tó rych  
m ów iła.

— Czy widzisz pan te  dom ki? — rzekła 
raz, w skazując rzęd  nizkich, d rew nianych  
b udow li; — z a p o m n ij, że są tu ta j. N ie 
m a ich.

— Nie m a —  pow tórzy ł — ale cóż m am  
widzieć w tem  m iejscu ?

—  Zam iast ulic na w schód i zachód, cią
gną się piękne ogrody , s ta re  drzew a, tr a 
wniki, kw iaty . Czy je  pan  widzisz?

— N aturalnie. Dziwię się ty lko , że tego 
nie w idziałem  przed tem . D rzew a cieniste, 
traw niki i kw iaty.

Spojrzenia A ltei m ówiło, że ona wi
działa  je  rzeczyw iście.

— C ofam y się teraz o la t 300. Jesteśm y 
w wieku królow ej E lżb iety , poznajesz go 
p an  po stro jach.

— T ak  jest, n igdy  nie w idziałem  tak  
m alow niczych.

— S ta jem y się ducham i, jes teśm y  n ie 
widzialni ; teraz  n a p rz ó d ! Posuw am y się 
pośród  ty ch  ludzi, oni nas nie spostrzegają, 
m ów im y, oni nie słyszą, to  bardzo w ygo
dnie. Czy widzisz pan  ten  kościół ?

I  w skazyw ała, lub wznosiła z gruzów 
niew idzialną jakąś budow lę, opow iadając jej 
dzieje, znaczenie. L au ren ty  słuchał. Zwolna 
posuw ali się dalej, daw ny  L o n d y n , L o n 
dyn  um arły  o taczał ich w spom nieniam i i 
zapom inali n iek iedy  napraw dę o szarej rze
czyw istości. Poza nim ,, na drodze, k tó rą  
m ijali, pozostaw ały  pałace, kościoły, tea try , 
pom niki więzienia, ciągnęły  się daw no 
zniszczone ogrody , park i i puste place i 
przestrzenie.

— T e  nowe dom y  i ulice —  rzekła, wska
zując na ca ły  szereg niedaw no wzniesio
nych  budynków , —  sto ją na m iejscu wię
zienia k ró lo w ej, Q ueen’s B ench Prison, 
w k tó rem  osadzano za długi. Miło mi wi
dzieć, że nie m a go już wcale, że nie p o 
został ślad żaden po tem  m iejscu stra - 
sznem . P an  nie wiesz, że m ój ojciec p rz e 
pędził w niem  dzieciństw o, a dziadek  um arł 
i został tu  pochow any. D ługie la ta  dręczono 
go tu taj wraz z dw om a sy n am i, ojcem  
m oim  i m łodszym , Eneaszem . Byli bardzo  
biedni, a w styd i nędza głębokie w spom nie
nie pozostaw iła w sercu m ego ojca. P an  to  
rozum iesz, ja k  je s t bo lesnem  dla  chłopca 
żyć ze w spom nieniem  m łodości, spędzonej 
w więzieniu i pam ięć ojca m ieć obciążoną 
tak ą  sm utną plam ą. Nie dziwię się, że nie 
m oże przebaczyć tego  złem u człowiekowi.

— Słyszałem  o tem , miss Iudagine.

(Dalszy ciąg nastąpi).

T e a t r .

Sza lony p o m y s ł  nieznanego niemieckiego 
au tora , Laufsa, przetlom aczony na język  pol
ski przez jakiegoś przygodnego dobrodzieja, 
którem u, widocznie, chodziło o zbogacenie hu
morystycznej polskiej li te ra tu ry  dram atycznej 
germ ańskim ... kw iatkiem  — okazał się dość po
spolitą farsą, na k tórej można, ostatecznie, roze-

m



— Kupcie rękawiczki !..
— A jaka cena?..
— Trzydzieści kopiejek.
— O! to pół sztofa wódki mogę za te pieniądze 

kupić!.. Nie — nie zrobimy interesu...

— Cóż to? ten zamek nie otwiera się...
— Bo to zamek z sekretem.
— I  jakiż to w nim sekret?..
— Sekret... a sekret — doprawdy, ja  sam 

nie wiem...

śm iać się tu  i owdzie, ale  żeby ten p. L aufs  
zmusza! do „sza lonego" śmiechu z jego  „po
m y s łu " ,  tego powiedzieć nie można. Chciało 
się panu Laufsowi francusk ich  ja g ó d e k ,  ale 
kupić ich nie miał za  co...

F a r s ę  g rano  żywo, potoczyście —  wy
bornie. G łów ną  figurą około k tóre j  w szy s tk o  
się kotłowało , był p. K w iec ińsk i z sw oją g rą  
pe łną  h u m o r u , a r ty s ty cz n y ch  su b te ln o śc i , a 
swoją drogą, miał rolę długą, a  niewdzięczną. 
Doskonałym  był p- T rap szo  w c h a ra k te ry s ty 
cznej roli  jak iegoś kom pozytora .  P a n  Feldm an, 
.jako zawojowany i w ym ykający  się z pod 
łapek  połowicy, m ą ż , po zyska ł  powszechny, 
a p l a u z ; dzielną, j a k  zw ykle ,  a r t y s tk ą  okaza ła  
się pan i G o s ty ń sk a  w roli despotycznej żony, 
miłem rozrom ansow anem  stworzeniem by ła  pani 
C zap lińska ,  bardzo dobrze, poprawnie, i z z a 
cięciem a r tys tycz nem  g r a ł  zadłużonego śpie
w a k a ,  czy coś podobnego p. Milewski. Oprócz 
tego  g ra l i  jeszcze  w tej fa rs ie  s t a ra n n ie  pa 
nie i pano w ie :  Cichocka, U rbanowicz , Czecho
wicz, Zboińsk i ,  W yso ck i  i inni.

Sezon  operowy dogoryw a i p rzynosi nam 
now alijk i . . .  P a n  W a rm n th  w ubiegłą  sobotę 
np. w  o s ta tn ie j  chwili, tak ,  że d y rek c ja  nie 
mogła za rządz ić  innego s p e k t a k l u , ze rw a ł  
p rzed s taw ien ie  P ro ro ka . P ro ro k o w ał sobie na 
swój benefis p. W a rm u th  pełną kasę, a w r e 
zultac ie  było w niej dno widać, więc co to 
może „ teno ra"  obchodzić! N iech publiczność 
w ym yśla  na dyrekcję  za  zawód, niech dyrekcja  
trac i  —  „o w a !  w ielga r z e c z ! "  w y raża jąc  się 
z w łoska  w o kalno-ga l icy jsk im  żargonem...

N igdy i żaden śp iew ak nie z e rw a ł  na  lw o
w skie j  scenie p rzed s taw ien ia  ta k  , aby żadnego 
nie mogło być. P ie rw s z y  w te j  p a r t j i  debiutował 
p. W a rm u th ,  u rodzony i wychowany w K ra k o 
wie, k tó ry  nie chcia ł,  aui razu  śpiewać po polsku 
w ciągu całego d ług iego  sezonu operowego...  
A le  w tak ich  kw es t jach  „n as i  europejscy śpie
wacy" z paraf j i ,  są zanadto .. .  u t a l e n to w a n i ,aby 
zrozum ieć  o co ogółowi polskiemu chodzi i, że 
s z tu k a  j e s t  kosmopolityczną, ale w pewnych 
sy tuac jach  narodow ych, obowiązkiem a r ty s ty  
solidarność okazy w ać  ze swojem spo łeczeń
stwem , k tórego in te re sa  powinny mu być drog ie  
i  św ięte .. .

Galicyjski Bank kredytowy.
X V I I I  w alne zg rom adzenie  akcjonarjuszów  

B auku , z a g a i ł  dnia  14. k w ie tn ia  o godzinie 11. 
rano wiceprezes r a d y  nadzorczej dr. P io t r  
G ross,  w obecności akcjonarjuszów, rep reze n 
tu jących 1034 akcyj kap i ta łu  zakładowego.

Po  p rzed s taw ien iu  nadradcy  skarbowego 
p. W ła d y s ła w a  Moscha, jako k om isa rza  rządo 
wego, odczyta ł  d y re k to r  B anku  dr. Z dz is ław  
M archwicki spraw ozdanie  r a d y  nadzorczej z jej 
czynności w r. 1890 U w stępu  tego sp raw o 
zdania ,  w ypow iada rad a  nadzorcza przeaonanie ,  
że jakk o lw iek  rok  ubiegły by ł d la  B anku  w y
ją tko w o  k o rzy s tuy m , co s tw ie rd za  wysoki zysk , 
w ykazan y  przedłożonym bilansem, to jedn ak  
in te re s  tej in s ty tuc j i  spoczywa w ogóle na  ta k  
si lnych i zdrow ych p o d s ta w a c h , że n aw e t  
w la tach  mniej pomyślnych, mogą spodziewać 
się akc jo n a r ju sze  zadow alniających rezu l ta tów .

W  roku ubiegłym powiększyły się zna
cznie w szystkie czynności Banku, a stało się 
to z powodu uruchomienia znacznych kapitałów  
w naszym kraju, puszczonych w obieg, w skutek 
wykupna praw a propinacyjnego. K ap ita ły  te 
użyte zostały  przez uprawnionych przeważnie 
na uregulowanie dłużnych należytości i kupno 
majątków ziem skich, mimo to jednak znaczna 
ich część szukała lokacji, bądź chwilowąj 
w rachunkach bieżących, bądź stałej w za- 
kupnie papierów wartościowych. W  przepro
wadzeniu tych interesów  swojej k lienteli, wziął 
Bank znaczny udział i temu to zawdzięcza, 
że — pomimo znacznego obniżenia się stopy 
procentowej w pierwszem półroczu z. r. — 
ogólny dochód z prowizji, k tó ry  wynosił w la 
tach 1887 i 1888 nieznaczne tylko kwoty 
27 065 z łr. 72 ct. i 2 8 .655  z łr. 17 ct., a 
w r. 1889 w zrósł do kw oty 51 .466  złr. 18 ct., 
zw iększył się w r. 1890 do sumy 71.105 złr. 
3 ct.

Niemniej pomyślnym był dochód z o d 
se tków  bieżących i od sum h ipo tekow anych ,  
bowiem z k w o t 214.642 złr . 27 ct. i 215.265  
złr .  43 ct. ja k ie  w y k az a ły  bilanse z l a t  1887 
i 1888 i kw o ty  248 .750  złr .  40 ct.  w y k aza 
nej b ilansem  z r. 1889, zw iększy ł się w  r .  z. 
do poważnej sumy 288.043 z łr .  22 ct. , t a k  
iż te  dwa źró d ła  bankow ych  dochodów —  
prow izje  i odsetki —  da ty  w r .  1890 surowy 
zy sk  361.148 złr . 25 ct. ,  p rzew yższa jący  o 
przeszło  50%  podobny zysk os iągn ię ty  w la 
tach  1887 i 1888, a o 60.931 z łr .  67 ct.  
w yższy  od dochodu z prowizji i odsetek  w r.

1889. R ezu lta t tak  pomyślny zualazł swój 
w yraz cyfrowy w „rachunku s tr a t  i zysków ", 
gdyż pomimo ciężących na surowym dochodzie 
kosztów adm inistracyjnych w kwocie 71 .982  
złr. 1 ct., po wypłacie procentów biernych i 
odsetek od asygnat kasowych w kwocie 
128.933 złr 54  ct., pomimo wreszcie odpisa
nia kwoty 632 z łr. na umorzenie ruchomości 
oraz odpisu s tra t, podniesionych przez B ank 
w eskoncie weksli i w rachunkach bieżących 
k tó re  to odpisy pochłonęły kwotę 32 .360  złr! 
6 ct. z surowego dochodu w kwocie 4 02 .344  
złr. 39 ct., pozostał czysty zysk  w wysokości 
168.426 Złr. 78 ct.

Zysk ten okazałby się o wiele wyższym , 
gdyby wciągnięto w bilans z r. 1890  zyski 
konsorcjalne Banku, osiągnięte przy sprzedaży 
obligów propinacyjnych i koaw ersji 5 procen
towych listów gal. T ow arzystw a kredytow ego 
ziemskiego, lecz pomimo rozw iązania syndy
katu , utworzonego ku sfinansowaniu pożyczki 
propinacyjnej, przypadające na B ank z tego 
in teresu  zyski — ze względu na znaczniejszą 
liczbę posiadanych przez Bank obligów propi
nacyjnych — przeniesiono na rachunek b ilan
sowy roku 1891.

Tak samo uczyniono z zyskam i osiągnię
tymi przy konwersji listów  gal. T ow arzystw a 
kredytowego ziem skiego , albow iem , chociaż 
z zakupionych 26 miljonów 4 ł/2 procentowych 
listów Tow arzystw a, pozostała tylko stosun
kowo niewielka kw ota do dyspozycji syndy
katu  konsorcjalnego, zyski z tego in teresu  
przeniesiono również na r. 1891. Sprawozdanie 
rady nadzorczej kończy się zapewnieniem, że 
kopalnie wosku ziemnego w Borysław iu posia
dane przez Bank, w ykazują w zrost swej p ro 
dukcji, a gdy zw yżka cen produktu surowego 
utrzym uje się, przeto  ogólny rez u lta t rach u n 
kowy z tego przedsiębiorstwa przedstaw ia się 
bardzo pomyślnie.

Po przyjęciu przez zgrom adzenie akcjo
narjuszów odczytanego spraw ozdania rady  nad
zorczej do zatw ierdzającej wiadomości, przed
staw ił dr. Teobald Semilski w imieniu kom isji 
rew izyjnej wniosek na udzielenie absolutorjnm  
dyrekcji i radzie nadzorczej z rachunków  
roku 1890, a następnie wniosek na rozdział 
czystego zysku w tym roku osiągniętego.

Zgodnie z wnioskiem komisji rewizyjnej, 
uchwaliło zgrom adzenie z zysku 168.426 z łr. 
78 ct. wydzielić na 5 procentową dywidendę 
od 5 .000 akcyj kwotę 50 000 z łr., przezna
czyć dalej 30 .000 złr. na 3-procentową super- 
dyw idendę, w ypłacić jako sta tu tam i banku
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oznaczone tantjem y dla rady nadzorczej, dy
rekcji i urzędników kwotę 18.154 złr. 55 et., 
przekazać na dotację funduszu rezerwowego 
10 .419  z lr. 19 ct. i na rachunek nadzwyczaj
nej rezerw y 54.137 zlr. 88 ct., zaś z pozo
stałych 5 .115 złr. 16 ct., po wypłacie 600 z łr. 
na budowę polskiego teatru  w Poznaniu, p rze
nieść kwotę 4 .515 złr. 16 ct. na rachunek 
zyskn z r. 1891.

Zarazem  przyjęło zgrom adzenie na wnio
sek komisji rew izyjnej, aby z rachunku nad
zwyczajnego funduszu rezerw ow ego, k tóry  
z końcem zeszłego roku wynosił kwotę 120.000 
z łr., a po przelaniu do niego z zeszłorocznych 
zysków kwoty 54.137 złr. 88 ct. urósł do 
wysokości 179.137 z łr. 88 ct. przenieść do 
zwyczajnego funduszu rezerwowego kwotę 
169.137 z łr. 88 ct. W  skutek  tej operacji 
pozostanie w funduszu nadzwyczajnej rezerw y 
tylko kw ota 10.000 złr., lecz zw ykły fundusz 
rezerwow y stanie na wysokości 300.000 z łr., 
przeto  na wysokości sta tu tam i przepisanej tak , 
iż w przyszłości nie będzie już wymagał da l
szych dotacyj.

W  końcu przyst.ępiono z dalszego po
r z ą d k u  dzinnego do uzupełniających wyborów 
do E a d y  nadzorczej i w ystępujących z niej 
w edle kolei c z ło n k ó w : p. Jó ze fa  P ru s s  J a b ł o 
nowskiego i d ra  S tan is ław a  K rzyżanow sk iego ,  
w ybrano  pow tórnie  w sk ład  rad y  nadzorczej.

Do komisji rew izy jnej weszli do ty ch cz a 
sowi jej członkowie pp. Mikołaj h r  W o lań sk i ,  
d r .  Teobald  Sem ilsk i  i D y m it r  K oczyndyk .

P rak tyczne  i pouczające  w iadom ości.
— Ś lim a k  nagi ( L i m a i  a g r e s t i s )  należy 

do największych szkodników ogrodowyeh, będąc 
tern niebezpieczniejszy, źe we dnie siedzi ukryty 
w chłodnych i wilgotnych kryjówkach, a dopiero 
wieczorem wychodzi na żer. W dnie słotne, mgli
ste, żeruje czasem także podczas dnia. Najbardziej 
się rozmnaża w latach więcej wilgotnych, jak su
chych, ale gdy są zarazem ciepłe i wtedy wyrzą
dzać może bardzo dotkliwe szkody np. w rosadach 
niedawno wysadzonych, wyżerając zawiązujące się 
róże kalafiorów, albo nadgryzając najpiękniejsze 
truskawki. Ze środków zalecanych przeciwko śli
makom nagim, jest może najskuteczniejsze wyzbie- 
rywauie i wyłapywanie ich. Zbieranie wyrost z ro
ślin, na których właśnie żeruje, wykonywać można 
tylko w nocy z latarnią eo, jak łatwo pojąć, robota 
nie łatwa i nie pospieszna. Daleko łatwiejsze jest 
wyłapywanie. Jeżeli uiamy liście kapuściane, roz
kładamy je na grządce przez ślimaki nawiedzionej 
wieczorem; rano zbieramy je rewidując, czy na 
tej stronie, która była do ziemi zwrócona, niema 
ślimaków. Znalezone zabijamy. Jesze lepszy jest 
następujący sposób. Kawałki desek tak wąskie, że
by się między roślinami na grządkach mieściły, 
moczymy w zwykłej wodzie, żeby nią nasiąkły. 
Wieczorem rozkłada się te kawałki na grządkach 
w taki sposób, żeby uiebardzo ściśle do ziemi 
przylegały. N a drugi dzień, koło 9-tej lub 10-tej 
godziny rano zdejmuje się deski, zbiera znalezione 
ślimaki i niszczy, potem deski wrzuca się do wo
dy, żeby do wieczora mokły. Przed samym wieczo
rem wyjmuje się je, żeby z wody ociekły i układa 
znów na grządkach, celem wyłapywania chroniących 
się pod nie ślimaków. Powtarza się to tak długo, 
dopóki ślimaki jeszcze się pokazują.

— J a k ie  la to  m ie ć  b ę d z ie m y ?  Tegoro
czne lato ma byc, podług przepowiedni najznako
mitszych meteorologów, chłodne a prawdopodobnie 
będzie i dżdżyste i w deszcze obfitujące T a  prze
powiednia nie zgadza się więc ze zdaniem, że po 
ostrej zimie następuje skwarne suche lato. Według 
sławnych meteorologów, w ostatnich 60 latach, po 
ostrych zimach następowały zawsze chłodne w 
deszcz obfite lata, z wyjątkiem jedynych dwóch. 
Na podstawie najstaranniejszych spostrzeżeń spra
wdzono, źe po ostrych zimach przecięciowo tem- 
pera tura tura  w czerwcu i lipcu była niską. Ostre 
zimy bywają u nas poprzedzane przez nacisk po
wietrza u góry. Barometr podówczas stoi niezwy
kle wysoko i w tym stopniu pozostaje odpowiednio 
czas dłuższy. Przeeięciowy też stan barometru, 
zniża się w ciągu roku tylko o kilka milimetrów 
średniej wysokości. Zatem jasna jest,  że jeżeli 
w zimie przez dłuższy czas tj. przez kilka miesię
cy był wysoki stan barometru, natenczas w nastę
pnych miesiącach, tj. w porze latowej, barometr o

wiele niżej stać będzie niż zwykle. W  takim razie, 
powietrze też bywa po większej części pochmurne, 
wilgotne, które stwierdza, że po ostrych zimach 
następują chłodne lata.

U b i ó r  tak zwany kamgarnowy, jeśli się przez 
noszenie wypoleruje, tj. nabierze niemiłego połysku, 
można łatwo odświeży® j zgubić ten połysk prostym 
środkiem: bierze się rozczyn 25 gramów salmiaku, 
25 grm. soli i 50 grm. wody i trze się dobrze 
szczotką.

P ra  w d z iw e g o  je d w a b iu  pewnie już teraz 
nie będzie. Chemik dr. Lehner w Augsburgu zro
bił nowy wynalazek bardzo przydatny do fałszo
wania jedwabiu. — Elastyczność tej nowej ma- 
terji ta sama, a połysk i dotknięcie jeszcze dosko
nalsze, niż prawdziwego jedwabiu. Za to łokieć tej 
materji będzie o 3/4 tańszym, ale też i trwałość 
będzie znacznie innięjszą.

Doniesienia różne publiczne i p ryw atne .
Donoszą nam z Przem yśla, że p. J . Rzę- 

dowski, który posiada we Lwowie wielki 
skład m aterjałów  budow lanych, takiż sam 
skład i do tego także fabrykę wyrobów be
tonowych, założył i w P rzem yślu ; u trzy 
muje tara na składzie dużo m aterjałów , 
których dotychczas barrizó mało znano, a 
które swoją jakością, jako też i praktyczno- 
ścią zasługują na uzuanie. Między innem i 
np. posiada p. Rzędowski na składzie rury  
steingutow e do kanałów i wodociągów, które 
swoją dobrocią pod każdym względem prze
w yższają dotychczas używane ru ry  żelazne 
i to już z tego względu, że pierw sze żela
zne rdzew ieją i do tego jestto  ogrom ny 
ciężar, drugie żelnzo, jako jeden  z na jle 
pszych przewodników ciepła wcale nie je s t 
w łaściwem  na rury kanałow e, gdyż w zi
mie wciąż się z takowym: tylko. mA robotę, 
z ogrzew aniem  itd. rzecz zupełnie inaczej 
się ma przy rurach steingutow ych te z m a- 
terjałit kam iennego, który je s t  złym prze
wodnikiem ciepła w zimie nie m arzną i nie 
rdzew ieją chociaż takowe się nie ogrzewa, a 
do tego są, one praw ie o 100% taniej, jak 
rury żelazne. P. Rzędowski utrzym uje także 
posadzki raoząjkov.e, które swoją pięknością 
deseniów i trw ałością wprow adzają w podziw.

Musimy także zwrócić na to uw agę, że 
p. Rzędowski s ta ra  się wszelkimi sposobami 
podpierać p rz e m js ł krajowy, czego dowo
dem jest, że w iększą część swoich towarów 
sprow adza z kraju.

Czujemy się więc w obowiązku, życzyć 
mu, jak  najlepszego powodzenia gorąco go 
pp. architektom  i budującym polecić.

Odpowiedzi od R edakcji i A dm in istrac ji.
Szanowna Księgarnia Katolicka w Poznaniu. 

Otrzymaliśmy. Ogłoszenie zamieszczamy i dopóki 
się ogłoszenie nie skończy przesełać będziemy ka
żdy numer „Gońca i Iskry", jako dowodowe numera.

W ny Bar. w Stryju. Humoreskę otrzymaliśmy. 
Reklamowany numer wysłany.

Wny Mgłej weterynarz w Jarosławiu. Należy 
i am się od pana za zaległą prenumeratę za rok 
cały i kwartał:  10 z l r .

N a d e s ł a n e .
Dr. Teofil Urich, lekarz chorób w ew nętrz

nych, specjalista w  chorobach nosa , g a rd ła  i  
p łuc, po przebytych dłuższych studjach na k li
nice p. p. profesorów S chro tte ra  i Schnitzlera, 
we W iedniu, ordynuje od 3 — 5 we Lwowie 
przy ulicy Jag iellońskie j liczba 3. 5280—12—5.

Objąłem Zakład dentystyczny po ś. p.
docencie K. Goeblu przy placu W. Św iętych, 
1. 10, I  piętro w K rakow ie. Oddział techniczny 
zostaje pod kierunkiem p. Lemparta, długo
letniego zastępcy ś. p. docenta Goebla, w czasie 
jego słabości. 5350—6 - 1 .

Z akład  został o tw arty  z dniem 1. kw ie
tn ia  1891 r. D r. med. J a n  Starachowicz.

Zwracamy uwagę na ogłoszeń e Dra Frey-
singera W Lisku. O gł°szen ie to dotyczy szcze 
pienia ospy, rzeczy ,  j a k  wiadomo, n iezm iernie  
w ażnej dla każdej rodziny. D r F re y s in g e r  pod 
każdym względem zas ługuje  na publiczne z a 
ufanie, a  n a w e t  wdzięczność, gdyż jako  spe 
c ja l is ta  lek a rz  da je  zupełną  rękojm ię zdrowej 
k row ianki .  P om ija jąc  już  to, że ta  k ro w ian k a  
na  os ta tn ie j  w ystaw ie  k rak o w sk ie j ,  odznaczona 
zos ta ła  medalem rządow ym , sa m a  czynność 
w y rab ian ia  je j  p rzez  fachowego lek a rza  i do 
tego tu  w kra ju , j e s t  n iezm iern ie  w ażnym 
szczegółem. D la  tego w szystk im  rodzinom go
rąco zalecamy, aby po k row iankę  do szcze
pienia ospy swoim dzieciom udawali się w p ro s t  
do D ra  Freysingera w  L is k u , a  mogą być 
spokojni o zdrow ie  swoich dzieci. B liższe szcze

góły znajdzie  każdy  w ogłoszeniu.
_______________ 4800 st.—18

P R A C O W N I A
Walentego Lisieńskiego w  l l r z e s k u  (w Galicji) na
grodzona medalem w r. 1887 na wystawie krakow

skiej za dwa ołtarze.
W  pracowni wymienionej wyrabia się: Ołtarze, 

Ambony, Konfesjonały, Feretrony, Ramy bogato 
rzeźbione do stacji i wszelkie roboty, które w za
kres kościelny wchodzą. Na spłaty ratami, w spo
sób najprzystępniejszy i najtańszy. W  pracowni 
wyrabia się razem z pozłoceniem i gotowe roboty 
z malowaniem, które w dwóch dniach w kościele 
się ustawia i do użytku oddaje, gwarantując za t a 
kowe. Wspomniana pracownia, nagrodzona, nietylko 
medalem na Wystawie Krakowskiej, ale dyplomem 
i różiiemi świadectwami z zachodniej i wschodniej 
Galicji za wyroby kościelne, jak  to poniższe świa
dectwo okazuje. — Rysunków własnych udziela się 
na żądanie stron z pracowni.

Lecturu. Salutem.
Pan Walenty Lisieński, a rtysta- rzeźb iarz ,  za

mieszkały w Brzesku, zrobii do kościoła w Czer
minie trzj ołtarze, dwa koufesjonały, ramy do stacji, 
dwie stalle i balaski do prezbiterjum. Wszystkie te 
rzeczy wykonał w stylu romańskim, o bogatych 
rześbach i złoceniach. Znawcy nie u u ją  dosyć słów 
ns wyrażenie pochwał, na które praca p. Walentego 
Lisieńskiego zasługuje. Pozostawał, jednak, jeszcze 
wielki ołtarz do zrobienia. Za starym wielkim oł
tarzem była absyda, którą przy budowie nowego 
ołtarza należało koniecznie zużytkować, przez co 
imaginacja by na tern zyskała. Wiedziałem, że tu 
potrzeba koniecznie prawdziwego artysty, a nie sa
mego tylko rzemieślnika kopisty, choćby najzdol
niejszego, najsumienniejszego. Udawałem sie tedy 
do artystów nawet głośnych z imienia, jednak 
wszystko co mi radzili, nie przypadało mi do smaku, 
bo chociaż to, co mi proponowano, było artysty- 
cznem, może doskonałem, jednak wydawało im się 
jałowem, zimnem, przyczem wygląd artyst., któr, 
u artystów był zdaje się, głównym względem, mógł 
wystarczać dla zboru protestanckiego, lecz w mem 
przekonaniu nie wystarczał dla kościoła katolickiego. 
Czułem, jakimby powinien być ołtarz wielki w mym 
kościele, a nawet sobie go wyimaginowałem i pp. 
artystom myśl moją wykładałem, lecz oni się ze 
mną nie godzili, albo, zresztą, powtarzali: io rzecz 
tiudna do wykonania, bo za kosztowna. Tak tedy 
budowa wielkiego ołtarza stała z roku ua rok od
łogiem. Zniecierpliwiony, nareszcie, zaprosiłem do 
Czermina pana Walentego Lisieńskiego. Przybył 
chętnie pomimo, iż wiedział, żem się do innych 
udawał Wyłożyłem mu mój plan, m u ta fs  mutan- 
dis, zaakceptował go. Po dłuższych debatach, po 
których poznałem, źe mam przed sobą nie prostego 
rzemieślnika, lecz prawdziwego artystę, powierzy
łem mu robotę ołtarza tak ochoczo, żem nie żądał 
nawet przedłożenia rysunku odpowiedniego. „Rób 
więc pan, jak myślisz, zdaję się najzupełniej na  
pana", — rzekłem — i zawarłem ugodę na słowo 
gołe, n e dając nawet żadnego zadatku Po roku 
sta ą ł  ołtarz nowy, lecz stanął nietylko taki o 
jakim marzył ni, ale jeszcze piękniejszy i wspa
nialszy, i którzy raczyli przybyć na jego poświę
cenie, a byli między nimi prawdziwi znawcy, nawet 
artyści z zawodu, nie wahali się powiedzieć, źe p. 
Walenty Lisieński tym ołtarzem wystawił sobie 
nietylko świadectwo, ale pomnik prawdziwej zna
komitości o artyzmie swego twórcy.

Dlategc powodowany z jednej strony prawdzi
wą wdzięcznością dla p. Walentego Lisieńskiego, 
z drugiej zaś strony życzliwością dla P. T. Braci 
Kapłanów dbałych o prawdziwą ozdobę przybytków 
Pańskich, polecam niniejs/.em p. Walentego Lisień
skiego łaskawym względom P T Duchowieństwa, 
przyczem uważam za kuiiieezne dodać i to, że pan 
Walenty Lisieński jest człowiekiem nie przecenia
jącym swej pracy, najsłowniejszym, najchętniejszym 
do zaody i ułatwiającym takową, o ile to tylko 
z jego strony jes t  moźliwem. (5357—1—1).

Czermin, dnia 19. września 1890.
W. ks. Franciszek Szurm iak  Kanonik honorowy K a
pituły Tarnowskiej, Dziekan i Proboszcz w Czerminie.
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Simon i Paweł Schiissel
Biuro spedycyjne

k. uprzywilejowanej galicyjskiej 
kolei K arola Ludwika

Ajencja  i dom komi sowy
w Tarnowie.

5351—3—1.

br. Jan S za fla rsk i
otworzył kaneellarję adwokacką 

w  K r a k o w i e  
Mały Rynek Nr. 1. II . piętro.

5 3 5 2 - 5 - 1 .

Zmiana lokalu.
Mam zasze/.yt zawiadomię Szano- 
P. T. Publiczność, że powiększy- 

łea> skład mój zegarów  i zegark ów  
l i c z n ą  ilością po najtańszych cenach.

trwałość i rzetelność udzielam su 
donnie gwarancję.

Z szacunkiem
G u s t a w  S a l z m a n ,

zegarm istrz .
Lwów, Rynek 1 7. 

(przedtem ul. Czarneckiego).

Centralny skład

Wyrobów m a sa rskich
lwowskich i krakowskich

l  Kwiatkowskiego
w K ołom yi,

* rynku, w kamienicy p. Jana  Stadni- 
e*eńki, obok odwachu wojskowego,

M eca po najprzystępniejszych cenach 
?  doborowych gatunkach: szynki zwy- 
,'11 zawijane, kiełbasy w różnych ga
c k a ch ,  polędwice, kiełbaski do chrza- 

0,1» słoniny wędzone, paprykowane i 
J,fykłe, smalec przedni i inne wyroby 

masarskie.

Lokal do śniadań,
® każdej porze dnia gorące i zimne 

przekąski.

Obiady i kolacje.
?lwo okocimskie na szklanci i flaszki. 
Wina austryjackie, węgierskie reńskie 
Bp. we flaszkach i na litry. Wódki l i 

kiery i gorący krupnik. 
Upraszając Szan. P. T. Publiczność 

P.łaskawe poparcie jedynego przedsię
biorstwa w tym rodzaju w mieście 
Kołomyi, 5 3 3 6 - 2 - 2 .

kreślę się z poważaniem
H. Kwiatkowski.

O g  ł O s z e n i e.

Restauracja
pod firmą

J a k ó b a  V o i s e
w e  L w o w i e ,  

ul. Boimów i róg placu Marjackiego
Urządzona elegancko, wygodnie i ob
szernie, posiada kuchnie wyborną, 
odrową i wykwintną, a wszelkie n a 

poje doskonałe.
Zakład ten wzorowo jest prowa

dzony, znajduje się na pierwszorzę
dnej stopie pod każdym względem tak, 

licznie uczęszczający goście wiel
kie zakładowi oddają pochwały.

5 3 4 7 - 3 —2.

Izydor Horn
w Kołomyi

Poleca swój od wielu la t istniejący 
m agazyn sto łow ej b ie lizn y , jako też 
Płótna, w eb y , chodniki, d yw an y , 
W w ie lk im  w y b o rze  sukna na m ęz- 
Kie u b ra n ia , w ierzch n ie  su rd uty  
(oberoki) — najm odniejsze m aterje  
W ełniane na su k n ie balow e i s e 
zon ow e. Przytem upraszam Szanowną 
P. T. Publiczność, by raczyła częściej 
odwiedzać mój magazyn, celem prze
konania się o jakości towarów krajo

wych i zagranicznych.
Uniformy dla PT. urzędników pań

stwo wych dostarczani po najumiarko- 
yrańszyeh cenach — a nawet taniej 
jak wszedzie. 5337—4—3.

Zawiadamiam niniejszem Szan. Publiczność, że na moich składach 
mateijałów budowlanych i fab ryce  w y ro b ó w  beton ow ych , pod firmą:

J. R z ę d o w s k i
we Lwowie ul. Sykstuska I. 16 (Telefon Nr. 180) 

w Przemyślu ul. Mickiewicza Nr. 249, naprzeciw hotelu Victoria
utrzymuję następujące artykuły, które dostarczam po jak najprzystępniej

szych cenach i warunkach :
C em ent najsławniejszej m a k i ,  gómo-szlązkiej fabryki w Oppolu, 

w apno hydrauliczne i skaliste, g ip s murarski, nawozowy, sztukatorski i ala
bastrowy, piece kaflowe, posadzki, rury, rynny, ż łoby  i m uszle steingu- 
towe, jakoteż i cementewe własnego wyrobu, papę dachową, p ły ty  izola
cyjne, c e g ły  i płyty piekarskie ogniotrwałe, d reny i dachów ki, różne 
odlewy żelazne budowlane, jako to: słupy, k ro k szty n y , balasy do schodów 
i balkonów, d rzw iczk i hermetyczne do pieców, rury spustowe, słupy do 
latarń i w ogóle wszelkie materjały wchodzące w zakres budowy.

Szczególnie pozwalam sobie zwrócić uwagę Szanownej Publiczności 
na moje posadzki cementowe, które wyrabiam w różnych kolorach i które 
są bardzo pożytecznemi do kuchen, ponieważ nie dopuszczają wilgoci, ani 
owadów i w ogóle trzymają się one zawsze bardzo czysto.

Uskuteczniam ze znajomością fa. hu wszelkie roboty przy kanałach 
podziemnych, z betonu, lub też i z rur steingutowyeli. 5355—10—1.

G r a n d  H o t e l u
w  P rz e m y ś lu

Niniejszem mam zaszczyt oznajmić Wysokiej Szlachcie i Sza
nownej P. T. Publiczności, że z dniem 1. maja b. r. otwieram w Prze
myślu przy uiicy wyjazd z Dworca i Mickiewicza

G-rand Hotel
Jes t to H otel p ierw szo rzęd n y , urządzony z wszelkiemi wygo

dami na sposób zagraniczny.
Meble obciągnięte Pluszem i Boretem. — Wzorowa czystość, 

staranna usługa. — P ortjer  i K om isjoner w miejscu. — K uchnia  
fran cu sk a  i polska. — Potrawy a la carte i per couvert. — Wina 
i piwa najlepszej jakości. — Trzy sale jadalne urządzone z przepy
chem. — Ceny żądaniom odpowiednie.

Dziękując Szan. P. T. Publiczności za dotychczas doznawane 
łaskawe względy (w Hotelu „Trzy Korony"), mam niepłonną nadzieję, 
że w tym moim nowym przedsiębiorstwie, potrafię sobie Wysokiej 
Szlachty i Szan. P. T. Publiczności liczne zaskarbić względy.

5349—4—1.

Z poważaniem
Karol Zakrzewski

w Przemyślu.

Zaproszenie do przedpłaty
na

K sięd za  K n eip pa P oradn ik
dla zdrowych 1 chorych.

Znakomite to dzieło obejmie n ajn ow szy  i ostateczny wynik 4 0 -le tn ie j  
praktyki i badań wodoleczniczych sędziwego autora. — Podług tej książki 
może się każdy sam leczyć na wszelkie choroby, ohoćby i najcięższe. Z górą 
stc tysięcy ludzi podług tej metody uleczonych zostało. — Książka ta jest 
nader przystępnie napisaną. Niniejsze tłomaezenie polskie uskutecznia się 
z drukującego się równocześnie oryginału niemieckiego, który własnym na
kładem autora wychodzi.

P oradnik  polski wyjdzie w d w óch  częściach . Część I. ukaże się 
w m a ju , i w tymże mięsiącu abonnentom rozesłaną zostanie. Część II. 
w jesieni b. r.

P renum erata w yn osi za  obie części razem  
1 złr. już z przesełka.

Cena ta pozostaje aż do wyjścia drugiej części, potem zostanie pod
wyższoną. Na 10 pgzemplarzy zamówionych od razli dajemy jeden w dodatku. 
Należytość prosimy nadsyłać zawsze tylkw przekazem  pocztow ym , a nigdy 
znaczkami w liście, gdyż lis ty  g iną. Adresować wyraźnie:

Księgarnia Katolicka, Poznań, ul. Wodna 25.
Jes t  także jeszcze w niewielkiaj ilości u nas do nabycia polski

Ks. K n e i p p a  K a l e n d a r z  z d r o w i a
na rok 1891.

Cena 30 ct., s przesyłką 40 ct.
Kalendarz ten wychodzi co roku i stanowi d op ełn ien ie  powyższego 

P orad n ik a . Znajdują się w nim próez przepisu leczenia, także i wska
zówki tyczące się podróży i pobytu w zakładzie Ks. Kneippa. — Zwra
camy tutaj uwagę, że zakład ten nie jest obliczony na jakiekolwiek zyski, 
przeciwnie Ks Proboszcz Kneipp udziela wszelkie rady bezpłatnie, oraz ką
piele w zakładzie są za darmo. — Bliższe szczegóły sa podane w naszym 
kalendarzu. 5354 _ i o _ L

Ods zcz eg ó ln ion ą  medalem r z ą d o 
wym na  W y s t a w i e  k r a j o w e j  

w  K r a k o w i e  w r. 1887

KROWIANKĘ
pewną i czystą poleconą przez Kom. 
przem. Tow. lek. krak. rozsyła konees 
Zakład liro  wiankowy w Li
ska po cenie 6 0  ct. za fiole szkianną 
lub kauczukową, wystarczającą do za

szczepienia 3 dzieci.
Składy w aptekach : K. Wiszniew

skiego i L. Rosnera w Krakowie I — J. 
Beisera i Sklepińskieho we Lwowie i 
Lepiankicwieza w Przemyślu. — W ię
ksze obstalunki znacznie taniej uprasza 

się kilka dni naprzód zamówić.

J ó z e f  P r e y s i n g e r ,
5287—32 st. lekarz m. W Lisku.

Bahr  i Wa l dmann
przedtem

F r. S e e g. e r,
protokołowana firma

Kołomyja i Słoboda rungórska
w  G a l  i c  j i

dostarczają kompletne narzędzia wiert
nicze, ręczne i maszynowe amerykań
skie narzędzia do pompowania, h e r 
metyczne i lutowane rury wiertnicze 
Diisseidorfskie, blachy dymenzyjne, 
pasy skórzane, bawełniane i gumowe, 

linwy manilowe itd.
Kotły do des ty lac j i , wytwarzania 

pary, maszyny parowe, pompy wodne, 
naftowe, olejne i powietrzne, rezerwo- 
ary i cysterny, jak niemniej wszystkie 
gatunki rur flttingowych kurków, wen
tylów i materjału do Kitowania.

U trzym ują w ie lk i sk ła d  gospo
darsk ich  m aszyn i n arzęd z i, ogn io
tr w a łe j  papy dachow ej itd.

5 3 3 9 - 4 - 2 .

Nowa interesująca i zabawna
rozbawiająca starszego i młodszego, jest moja tu po raz pierwszy na 

sprzedaż wystawiona zabawka, nazwana:
n o ć m n łu fa m  4Bn najsilniejszych ludzi na św iecie  

fcCipciSIIIGIWOIII (w m iniaturze).
Dwa krępe draby, silnie i trwale 

z masy papierowej i n..jlepiej z prasowa
nego papieru wyrobione, pasują się podług 
wszelkich reguł sztuki zapaśuiezej, jak nie 
można sobie lepiej wyobrazić. — Zabawka 
ta jest lekką, mogącą być w ruch wprawioną 
bez żadnych przygotowań, nawet przez małe 
dziecię, przyjęta wszędzie z ogromnym suk
cesem i premiowana medalem na wysta
wach. — Sprzedaż tv lk o  k ró tk i czas.

Cena za parę 60, 80, 90 et., lepsze 
z masy papierowej 1 złr., najlepsze czysty 

papier prasowany złr. 1.40 i 1.50, większe 3 złr. Rozsyłka za markami.
A. Risginann,

5353— 4— x. u lica  K ra k o w sk a  1. 22.

K R A K Ó W .
Fabryka  parowa

Cykorji, Surogatów kawy 
i kawy ligowej

w  R ak o w ica ch  pod K rakow em
Wyrabia z produktu surowego wła

snej plantacji wszelkie gatunki Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające się bo
gactwem części pożywnych, tudzież do
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystklem:

Surogat Kawy w pudełkach (szu
fladkach). 

Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutow ą francuską Rozm a- 

m ta. 
Cykorję krakowską gorzką. 
Kawę figową. 
Cykorjową Kawę perłow ą.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 5260 st — 2
Zalecając wyroby mojej fabryki, 

przewyższające zaletami wszelkie tego 
rodzaju produkta zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Gospo
dynie nasze. ktcre otaczają zawsze i 
wszędzie swem żyezliweni poparciem 
przemysł krajowy, zeeheą i tu być po- 
mocnemi w popieraniu i rozpowsze
chnianiu wytwurów moich.

Do nabycia u>e wszystkich ha,M ach.

Ziółka karpackie.
Znakomite te ziółka sa bardzo skute
czne w zadawnionym kaszlu, chrypce, 
zafleginieniu, cierpieniach piersiowych, 

bólu gardła  itp.
Cena pudełka 20 ct. 

Prawdziwe w Aptece E. Stenzla  
w Kołomyi.

Oraz utrzymuje A p tek , obw odow a. 
E dw arda S ten zla  skład wszelkich 
środków specyficznych i uniwersalnych. 
Wielki wybór towarów kauczukowych. 
Wielki wybór krajowych i zagrani
cznych perfum, mydeł toaletowych i 
wszelkich innych kosmetyków. Koniak 
prawdziwy i malaga, oraz skład świe
żych wóć mineralnych. 5338—5—3.



— Chodź tu ! ja  ci taniej sprzedam !...

— Dlaczego ty mnie masz taniej sprzedawać?., 

ty smoło! Cóż to ja  twoja kochanka, czy co?..
bilet...

— Loterja ,  każdy bilet wygrywa — weźcie bilecik!..
— Każdy wygrywa? A o teraz widziałem, jak jeden wyciągnął pusty

— Takie już jego nieszczęście, mój bracie!..

Józefa FRAGETA z Warszawy
534d-io-2 pierwsza i najstarsza

f a b r y k a  wyrobów p l a t e r o w a n y c h
(z tak zw. chińskiego srebra)

otworzyła magazyn we Lwowie
przy placu Kapitulnym pod 1. 3.

i poleca przedewszystkiem przedmioty do domowego służące użytku, mia
nowicie przybory stołowe: noże, widelce, łyżki, łyżeczki, serwisy, tace, 
cukiernice, maselniee, etażery, kosze, samowary, lichtarze, kandelabry itd., 
dalej przybory kościelne i cerkiewne: monstrancje, kielichy, ampułki, kro- 

pielnice, krzyże, relikwiarze, trybularze etc.
C e n y  fa b r y c z n e  p o d łu g  ce n n ik a . — T o w a r y  m o żn a  n a b y w a ć  

b e ż  p o d w y ż s z e n ia  c e n ,  ta k ż e  na s p ła tę  ra ta m i.
Fanryka zwraca uwagę szanownej Publiczności, że w przeciągu pięćdzie
sięcioletniego istnienia, przyjąwszy sobie za zasadę, produkować wyroby 
najlepszej dobroci i trwałości, nakładane grubą warstwą czystego srebra, 
zajęła zaszezytue miejsce w przemyśle krajowym i w uznaniu jej po
stępu i ciągłego udoskonalania swoich wyrobów, nagrodzoną została 
w.eloma złotjmi i srebrnymi medalami na tutejszych i zagranicznych wy
stawach. Na Petersburgskiej Wystawie w 1880 roku przyznano jej srebrny 
medal, na Wystawie Wszechświatowej Paryskiej 1867 i 1890 złoty medal.

W  ciągłym rozwoju swej działalności fabryka doszła do tej stopy, 
że jej wyroby rozsyłane są do najodleglejszych punktów Rosji, jako do 
Irkucka, Tiflisu i t. d. Większe własne magazyny znajdują się : w St. Pe
tersburgu, Warszawie, Moskwie, Charkowie, Odesie, Tyjlisie, Rydze, Konstan
tynopolu, Kijowie, Żytomierza, Lublinie, Kalisza, Grodnie i  Wilnie. W  cza
sie jarmarków : w niższym  Nowogrodzie, Samarze, Połtawie, Kijowie, E li- 
zabetgradzie, Irbicie i t. d.

F abryka zakupuje swoje zniszczone wyroby, oznaczone jej stemplem, 
za lls część sprzedaży, po odliczeniu stali, szkła, dizewa i złota.

IZ  Si i  o  1 S  c  h . aTo e
Odlewarnia dzwonów i metali 

w B I A Ł E J  p r z y  B i e l s k u  w G a l i c j i

poleca własny
W yrób d zw on ów  

w ieżo w y ch , pojedyn
czych i kilku do har- 
monji dźwięku nastro
jonych, w każdej wiel
kości i skali głosu, po
dług życzenia.

W y r ób dzw onków  
o łta rzow y  cli i szkol
ny* h, j ojtdyńczych i 
haimonijnie nastiojo- 
ny<h na jednym trzon
ku, poleca lćwnież
b w ie o ż n ik i  o ł t a r z o 
w e, misternie wykoń- 

cz#ne, i t. d.
zatem wszystkich, na
leżących do fachu od
lewami artykułów, jak: 
kurków  i w en ty ló w  
widnych i parowych, 
różnych części z mo
siądzu maszynowych i 
gorzelnianych, p ip , 
s ik a w e k  r ę c z n y c h , 
pomp itp .

5^25 —20 — 3.

I Franciszek Schlee,
w  Białej p rz y  B ie lsk u

S k ł a d  m a s z y n  r o l n i c z y c h
pierwszych uprzewilejowanych fabryk

krajowych i zagranicznych.

O bstalunki każdego rodzaju uskutecznia się ściśle, podług ży
czenia jak  najtaniej.

H a n d e l ż e la z n y , k o r z e n n y  i z fa rb a m i. — S k ła d  .sre
bra c h iń s k ie g o  i to w a r ó w  a lp a k o w y c ii .  5323—?—4. I
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K O N K U R E N C J A !

Ninicjszem mamy zaszczyt zawiadomić S/an. P. T. Publi
czność, pp. budowniczych i budujących, iż otworzyliśmy nową

F A B R Y K Ę  S TOR i Ż A L U Z Y I ,
w której wjrahjatny wszelkie gatunki stór patyczkowych, żaluzyj 

deszezułkowych i rolet płóciennych

p o  n a j u m i a r k o w a ń e z y c l i  c e n a c h .

(5343-4-2J. Z wjsokim szacunkiem

A. D a h l k e  i S p ó ł k a
ul. Piekarska Nr. 21 we Lwowie.

C e n n i k i  g r a t i s  i f r a n c o .
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H. Fritsch

Kraków —  Mały Rynek.
Poleca skład towarów kolonjalnych, 
farb,' win węgierskich i zagranicznych, 

""wódek, nafty amerykańskiej i krajowej. 
: ' Główny skład herbaty Cementu 
Portland i gipsu. 53z6—6 — 2,

Wszech nauk lekarskich

Dr. Antoni Krokiewicz
b. asystent Uniw. Jagieł, 

ordynuje w zakresie chorób wewnętrz. 
od 2 — 4 po południu 

uIicm Kopernika 1 8. we Lwowie.
(5299-5-9).

Wszech nauk lekarskich

Dr. Eugeuiusz Hofmokl
były pierwszy sekuudarjusz c. k szpi
tala im. Rudolfa we Wiedniu, operator 

i lekarz chorób kobiecych

osiadł w  Kołomyi.
(5254—10-8) .

J. (I. Dr. Samuel Reich
Adwokat krajowy 

otworzył kancelarję w Białej,
w marcu 1891.

5722—8—3.

Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyu. Z drukarni W. A. Szyjkowskiego ul. Kopernika 1. 5. Telefon 117
Illustraeje odbite w litografji A. Przyszlaka we Lwowie, ulica Kopernika 1. 9.



Lwów, dnia 3. Maja 1891 roku.

Dodatek dla prenumeratorów „Goóca i Iskry”.
Sejm Czteroletni i Konstytucja Trzeciego Maja.

W  porozbio^owych dziejach Polski  wiel 
kie m a  znaćzenie  sejm,  zwołany  roku 1788,  
zwany cz te ro le tnim,  gdy ż  t r w a ł  do roku 
1791, także wielkim dla ważności  uchwał ,  
a  nadewszys tko  dla nada n ia  p rzesławnej  
Konstytuc j i  3. Maja 1891 r.

Po ciężkich doświadczen iach i karach,  
zaczął  ogół  sz l achty polskiej dążyć do po
stępu i na pr aw y skoła tanych stosunków,  
choć praca  by ła  n ad er  t r u dn ą  i powolną.  
W y m o w n y m  dowodem poprawy były sejmy,  
których nik t  się nie poważył  zrywać ; „li
berum ve to“ było j e szcze p raw em ,  ale za 
zdrajcę był  ten poczytany,  ktoby chcia ł  
z tego p raw a  korzystać .  Dobrze  myślący 
Polacy zaczęli  się usi lnie s tarać,  aby nadać  
Polsce rząd lepszy i wykorzen ić  złe na łog i .  
Ziarno,  za s i a ne  przez  Leszczyńskiego ,  K o 
narskiego,  Zam ojs k ie go  i S taszyca ,  zaczęło 
przynosić owoce.

N ada rzy ła  się ku t emu dobra  sposo- 
bnoeć.  Ros ja  wciąż do tego dążyła,  aby 
turków wypędzić z Eu ro p y  i opanować 
brzegi  mo rz a  Czarnego,  w ty m  celu carowa 
K a t a r zy na  uderży ła  w roku 1788 na  t u r 
ków. Chodzi ło o t o ,  aby pozyskać sobie 
polaków,  żeby z czasem nie pragnę l i  p o m 
ścić k rzywd doznanych .  Carowa  chcia ła  za
d r z e ć  z Po l ską  przymie rze ,  na  mocy któ 
rpgo mieli  polaey dostarczyć wojska p rze 
ciw turkom,  p rzyrzekając  w zamian  różne 
Ułatwienia i zezwolenia  na  zmianę  ustaw.  
Ł*la Polski  p rzymie rze  z Ros ją  wówczas 
mogło być ba rdzo korzys tnem,  gdyż Rosja  
Po trzebowała  Polski ,  ale polaey tak sobit- 
fcbrzydzili moskal i  dla  l icznych gwał tów i 
r abunków,  że oprócz króla i zap rzeda nyc h  
Moskwie mało kto z polaków chc ia ł  s ły
szeć o przymie rzu  z Rosją.  Aby sobie za-

pozyskać polaków,  nie  k ład ła  carowa 
Przeszkód,  żeby polaey zaprowadzi l i  kon ie 
cznie r eformy czyli u lepszenia  w rządzie.

Sejm roku 1788 zawiązał  się w konf e 
deracją,  dlatego,  aby go nie mo ż na  zerwać 
1 aby większością głosów s tanowić uchwały.  
Marsza łk iem s i j m o w y m  zosta ł  obrany S ta 
nis ł aw Małachowsk i ,  ' m ą ż  takiej prawości  i 
Ł*cności,  że go nazwano  polskim Arys ty-  
desem. Więks za  część posłów pr agn ę ł a  
Szczerze dobra  kraju.  Na j sz lache tnie j s i  mę.- 
fcowie z całej Polski  zebral i  się w W a r s z a 
wie , aby  obmyśleć  środki  dla ocalenia 
° jczyzny.  Tak i  l iczny zjazd zacnych po la
ków przyczyni ł  się wielce do ożywienia 
miłości ojczyzny,  to też wielki se jm moż na  
nazwać s łusznie  kolebką pa t r jo tyzmu pol
n e g o ,  który "po dziś dz ień  w ziemiach 
Polskich istniej '-.

Między posłami  wielkiego se jmu  do 
aajwiększego z czasem doszło znaczenia  
tak zw n n e  s t ronn ic two pat r jo tyczne  czyli 
b r o d o w e ,  złożone głównie z młodych ln- 
dfci, p rag ną cy ch  ocalić o jczyznę z grożącej  
* a g u b y .

S z k i c  h i s t o r y c z n y .

W  tern s t ronn ic twie  odznaczal i  się mia 
nowicie I gn ac y  Potocki,  Drat j e g o  S tan is ł aw,  
Ju l j an  Niemcewicz i S tan i s ł aw Małachowski ,  
a g łówną  sprężyną ,  był  Hugo  Kołłątaj ,  mąż 
takiej  potęgi umysłowej ,  że nie mia ł  wów
czas w Polsce sobie równego .  Trzej  ci 
mężowie :  S tan i s ł aw Małachowski ,  I gn ac y  
Potocki i H ug o  Koł łą taj  są i s to tnymi  twór 
eami Konstytucj i .

Dz ień  t r zeciego Maja  j e s t  d rog im sercu 
każdego p rawego polaka i szlachetnej  polki.  
S łusznie  chlubić się możemy tym w spa n i a 
łym pomnik iem duchowym,  j aki  nas i  ojco
wie przed s tu  laty postawili .

Wiele t r zeba  było s t a ra ń  i t rudów,  
zan im weszło w życie wiekopomne  dzieło,  
s łynące pod na z w ą  Konstytucj i  3. Maja.  
Z ła  wola możnych  panów,  którzy posiadali  
większą władzę,  aniżeli  król polski i s t r a 
szl iwa c iemnota  sz lachty s tawiały  olbrzymie 
p rzeszkody zmian ie  dotychczasowego urzą 
dzenia Rzeczypospol i te j .  W  se jmie czterole
tnim,  choć dobrze myślący posłowie z czasem 
pozyskal i  p rzeważną  większość,  j edn akż e  i 
magnac i ,  oraz i ci ze szlachty,  którzy p r a 
gnęl i ,  aby wszystko pozostało po s t a remu,  
mieli  wielkie znaczenie.  Powzięto ważne 
uchwały,  u mianowicie  uchwalono podwyż 
szenie wojska polskiego do l iczby 100,0 0 
żołnierzy i n ad an o  bardzo ważne p rawo  dla 
mias t  p o l s k i c h , przecież nie zaprowadzono  
j e szcze  na jg łównie j sze j  reformy czyli zmiany 
rządu,  czyli nie n ad an o  głównej  ustawy 
t. j .  konstytucj i  By ły  wielkie obawy,  że 
magn ac i  i zaprzedan i  posłowie ud ar e m n ią  
wszelkie zabiegi ,  aby  nadać  konstytucją .  
Dla tej p rzyczyny połączyło się ścisłe g rono 
posłów pat r jotów,  k tó rym chodziło nie o 
własne dobro,  ale o szczęście Polski ,  aby 
ułożyć projekt  do konstytucj i  i zamienić  j ą  
w p rawo moc ną  uchwałę se jmową.  Do tego 
t r zeba było zgody większości  sejmu i zgody 
króla.  Gdyby taki projekt  p rzedłożono se j 
mowi i rozpoczęto nad  nim obrady,  zacho
dzi ła s łu szna  obawa,  że przeciwnicy będą 
przeciągal i  ob rady w nieskończoność,  aby 
spowodować rząd moskiewski  do ws t rzyma  
nia i zn iweczenia  zbawienne j  dla  narodu  
ustawy.

Gorl iwi posłowie,  a m ia no w ic ie : Ko ł ł ą 
taj,  I gna cy  Potocki  i S tan i s ł aw Małachow 
ski ułożyli  zarys  konstytucj i ,  a potem n a  
t a jnych  zeb ran ia ch  rozt rząsal i  pojedyńcze 
ustępy,  aby  prawo  było doskonałe.  Gdy 
już projekt  był  dos ta t eczn ie  rozpa trzony,  
wciągnięto t akże do t a j e m nic y  króla S t a n i 
s ława,  który zgodzi ł  się na  ów projekt  i 
p rzy rzek ł  popierać go wszelkiemi si łami.  
Poś redn iczy ł  w tej sp rawie ksiądz Piatol i ,  
rodem włoch,  który umia ł  króla przekonać 
i zachęcić do popierania zamia ru  sz lache
tnych posłów. Gdy już wszys tko było p rzy
gotowane,  wyznaczono  dzień 3. Maja 1791 r. 

| na  ogłoszenie  konstytucj i .  Z powodu świą t

wielkanocnych większa ilość posłów z p ize-  
c iwnego s t ro nn i c t wa  wyjechała  z War sza wy ,  
posłowie patrjoci  zaś pozostal i  w stolicy.  
Choć przeszło 60 posłów wiedziało o p r o 
j ekcie  do konstytucj i ,  przecież n ikt  nie z d r a 
dził  t a j emnicy.  Król  krótko przed dn iem 
oznaczonym zawiadomił  kilku znakomitych  
ma g na tó w  i urzędn ików o przedsięwzięciu 
nadan ia  nagle  konstytucj i ,  aby ich pozy
skać dla sprawy .  J e d e n  z nich Jacek M a 
łachowski  , doniós ł  o tein p rzeciwnikom,  
którzy postanowil i  zaraz  l icznie zj echać do 
stolicy.  Wtedy  twórcy za rysu us taw y  ozna 
czyli dzień 3. Maja na przyjęcie kons ty 
tucji,  aby przeciwnicy na czas nie przybyli .  
D n ia  2. Maja odbyło się zebranie  posłów 
i publ iczności  w pałacu Radziwi ł łowsk im,  
gdzie odczytano projekt  do konstytucj i ,  
który zos ta ł  za dobr y uznany.  Po całej 
Warsza wie  b r zmia ły  o k r z y k i : „Niech żyje 
konstytucja ,  niech żyje n a r ó d 11..

Wieczorem zebral i  się szczerze Polskę 
kochający posłowie u ma rsz a ł ka  S ta n i s ł a w a  
Małachowskiego ,  aby się ost a t eczn ie  po ro 
zumieć co do przyjęcia naza ju t rz  k on s t y 
tucji ,  a przeciwnicy udaii się do Bu ł hak ow a ,  
posła moskiewskiego.  Byl i  t am np.  Jacek 
Małachowski ,  Ksawe ry  Bran ick i ,  K oss ak ow 
ski,  biskup Massalski ,  Kaz imie rz  Raczyński ,  
Suchorzewski  i inni.  P rz eko na ws zy  się, że 
nie mają dosta tecznej  siły, aby  w s t r zy ma ć  
ogłoszenie konstytucj i ,  pos tanowil i  wywołać 
burdy,  rozruchy,  aby okazać światu,  że 
gw a ł t em  i przemocą na rzuca  się konsty tucją .

D n ia  3. Maja 1791 r. rozpoczęło się 
posiedzenie se jmowe o 11. godzinie przed 
południem.  Najprzód p rzeczy tano  listy p o 
słów polskich zag ran ic znych ,  którzy do n o 
sili, że nowe  zbie ra ją  się nad  Polską burze ,  
że ebeiwi sąsiedzi chcą Polskę rozebrać  do 
szczętu.  Mówcy wykazywal i  gorąco n ie b e z 
pieczeństwo,  którego uniknąć można przez 
zmianę  do tychczasowego u rządzenia  Rzec zy
pospoli tej ,  t. j .  przez przyjęcie konstytucj i .  
Król  S t an i s ł aw p rzemówił  serdecznre~i  roz
kazał  na  życzenie posłów odczytać p ro jek t  
konstytucj i .

Z aw rz a ła  po odczytan iu  zacięta walka.  
Zaprzedan i  Moskwie,  lub zacofani posłowie 
przemawial i  przeciw projektowi ,  a sz zegól- 
nie odznaczał  się zaciętością,  posuwaną  do 
szaleńs twa,  Suchorzewski ,  który chc ia ł  za
bić nawet, sześciole tniego synka,  aby nie 
doczi kał  się mniemane j  niewoli  narodu.  
Tak ie  to były uprzedzenia  i c i emnota  w n a 
rodzie,  że zba w ie n ne  p rawe,  które iniało 
Polskę odrodzić,  n az yw ano  niewolą.

Za nn t yc hmias towem przyjęciem prze 
mawial i  w ym ow ni e :  I gna cy  Zakrzewsk i
z wojewódz twa  poznańskiego,  Linowski ,  
poseł krakowski ,  Z bo iń sk i, Minejko z Litwy,  
Zabieł ło  poseł  inf lantski ,  a szczególnie od
znacz a ł  się K i c i ń s k i , który dobi tnie p rzed
s tawi ł  pot rzebę przyjęcia  znawienne j  kon-
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stytueji .  „Tegoż mamy doczekać" ,  były jego 
s łowa,  „żebyśmy,  opierając się już  nie r y 
chło i bezsi lnie gwa ł tom obcym,  b ran i  byli 
n a  Syber ją ,  lub do Kamcza tk i ;  żeby w oczach 
naszych kościoły i o ł tarze świętych zn ie w a
żano,  domy nasze  gwałco no  i r abowano,  
na m sa my m w obronie  natu ra lne j ,  ręce i 
nogi  ucinano,  lub w ka jdanach żyć p r z y 
m u sz a n o ? "  Os ta tnie  wyrażen ie odnosi ło się 
do Drewicza ,  j ene ra ła  moskiewskiego,  który 
konfederatom bar sk im kazał  ręce i nogi 
ucinać.  Takich kalek dość l icznie podów
czas w W a r sz a w ie  było można widzieć.  
Kiciński  wypowiedz ia ł  wszystkie gwał ty,  ja 
kich się na  Polsce dopuścili  n ieprzyjac ie le  
W s p o m n ia ł  o porwanych  senato rach  1767 r . ; 
o Paczkowsk im,  pruskim ro tmis t r zu ,  który 
k i lkanaście  mi l jonów złotych w Polsce z r a 
bował ;  o żydzie Ef ra imie ,  kióry bił  w Pru 
sach fałszywą mone tę  i Polskę nią z a l e w a ł ; 
o porywaniu r e k r u t ó w ; o wywożen iu  z Po l
ski włościan i o innych bezprawiach .  P r z e 
ciwnicy konstytucj i  namię tn ie  przeciw niej 
wys tępowal i ,  ale zwolenn icy  odrodzenia 
kraju nie dali się odwieść od p r ze p ro w a
dzenia zbawiennego  wymiaru ,  to też w końcu 
został z  kons ty tuc ja  przyjęta,  a król S tani  
ł aw pierwszy j ą  za pr zys iąg ł  Księgę E w a n -  
gelji  t r zy m ał  ksiądz Gorzenski ,  biskup sm o 
leński,  a s łowa p rzysięgi  czyta ł  ks. Turski ,  
biskup krakowski .  Po tem udali  się posłowie 
w liczbie, około 334 do kościoła św.  Ja n a ,  
gdzie przy blasku zachodzącego s łońca zło
żyli s enatorowie,  posłowie i pub l i czność 
przysięgę,  że bronić i p rzes t r zegać będą 
konstytucj i .  Uroczysty był  to widok.  W  ko
ściele stały władze miejskie,  cechy i bractwa 
warszawsk ie  z chorągwiami ,  a wszystkie 
twarze j aśnia ły radością.  Po ukończeniu 
przysięgi  odśpiewano z z a p a ł e m : „Ciebie 
Boże chwal imy" .

Konstytuc ja  czyli u stawa 3 - g o  Maja 
składa  się. z 11 rozdziałów.

Rel igją panującą j e s t  i będzie wiara 
r zymsko-ka tol icka,  a in n y m  wyzna n iom  za 
pewn iona  opieka rządowa.

Szlachcie za twie rdzono dawu ie j sz e  p r z y 
wileje i uznano  ją za obrońców wolności  
kraju i konstytucj i .

Mieszczaaom zapewniono  znaczne  swo 
body w myśl  osobnego prawa,  które już 
dawniej  ogłoszono.

Lud rolniczy,  t. j włościanie zostali 
przyjęci  pod opiekę prawa i r ządu krajo
wego.  Wolność ogłoszona dla wszystkich 
ludzi, z zagran icy  pochodzących.  Kto stanie 
nogą  na ziemi polskiej,  wolnym jes t  zupełnie.

„L ibe rum re to "  l. j.  prawo z rywan ia  
se jmów zniesione.  W ła dz a  p rawodawcza  
spoczywa w sejmie,  z łożonym z dwóch izb, 
senato rsk ie j  i poselskiej.  Se jm się -zbiera

co dwa lata.  ' R o s t r z y g a  tylko większość 
głosów.

Elekcja ,  czyli wybieralność  królów zn ie
siona,  t r o n  polski staje się za tem dziedzi  
cznym.  Po zgonie króla S tan i s ł awa  mia ła  
panować  rodz ina  saskich elektorów.  Król 
wykonu je  władzę wy konawczą  przy pomocy 
sześciu mini s t rów,  odpowiedz ia lnych sejmowi.

W sz ysc y  obywatele są powołan i  do 
obrony całości  i swobód narodowych .

Prz y j ęc ie m  konstytucj i  w Polsce,  nie- 
tylko ojciec św. ucieszył  się, że polacy 
p r zez  n ad a n ie  sobie zbawienne j  ust awy we
szli na lepszą drogę,  ale w ogóle cała E u 
ropa powi ta ł a  z radością  i podziwieniem 
naszą konstytucje .

P ie r w sz ym  z monarchów,  k tóry uzna ł  
i pochwali ł  polską us tawę rządową,  był  
F ry d e ry k  Wi lhelm I I , król pruski .  Powi n
szował  on uroczyście sejmowi,  że dokona ł  
tak ważnego przedsięwzięcia ,  a w liście n a 
pi sa ł  nas tępne  s ło w a :  „Idąc za na j p rz y 
chy lniej szą  chęcią,  którą zawsze powodo 
w a ł e m się ku pomyślności  Rzeczypospol i tej  
i u s t a l en iu  jej  uowej  Konstytucyi ,  za tą 
chęcią mówię,  jakowej ,  nie p rzes ta ł em d a 
wać dowodów,  we wszystkich okolicznoś
ciach odemnie  za leżących ;  uwielbiam z po
klaskiem krok walny, który naród  p r zed
s ięwziął  i na  k tóry się zapat ruję ,  jako 
is totny do za gw ara n to w an ia  mu j e g o  szczę 
ścia".

Ówczesny min i s t e r  pruski ,  Her zbe rg ,  
uwielbia mądrość  Konstytucy i  polskiej  i 
sławi og lędną p rzezorność  jej  twórców.

Znakomi ty  mówca ang iel sk i ,  Burk ę ,  
w sejmie ang ie l sk im wypowiedz ia ł  na jwy ż
szą pochwałę dla Kons ty tucyi  3go Maja,  
w cych s łowach ,  „że cała ludzkość mus i  się 
chlubić i r adować  z tak pięknego dzieła,  
które j e s t  na jczys t szem i naj sz lache tnie j-  
szem pub li cznem dobrodz ie j s twem,  jakie 
k iedykolwiek narodowi  ludzkiemu udzielone 
zostało" — „Widz iel i śmy" ,  mówi ł  Burkę,  
„ j ednym zama che m bezrząd i niewolę zn ie
siono,  t ron  życzl iwością narodu,  bez n a d 
werężenia jego  wolności ,  wzmocniony" .  — 
„Dzies ięć mi l ionów ludzi ma ją  pozyskać 
zwolnienie od p o d da ńs tw a ;  mieszkańcy 
miast ,  dawniej  bez swobód zostający,  dziś 
podniesieni  do tego znaczenia ,  j ak ie  im się 
koniecznie  w związku spo łecznym należy."  —  
„Gr ono  na jwspania l szej  szlachty w świecie 
s tawi ło się na  czele sz lache tnych  i wol 
nych obywatel i .  Nikt  s t r a ty  nie poniósł ,  
nikt  poniżonym nie zos ta ł  D od a jm y do tego 
szczęśl iwego cudu tę n ie s ły ch aną  połączonej 
ze szczęściem rozt ropnośc i  sławę,  że żadna 
kropi,i krwi nie prysnę ła ,  żaden obywatel  
po jmanym,  żaden więzionym nie został ,  
żaden w ygn any m.  Szczęś l iwy ten naród

jeżeli  dalej postępować będzie umiał ,  jak 
zaczął .  Na  koniec to wielkie dzieło,  ten ma 
zaszczyt  najcelnie jszy,  że zawie ra  w sobie 
nas iona coraz dal szego  ulepszenia.

F rancuz i ,  angl icy,  niemcy i włosi w y 
rażali  się o naszej  Konstytucy i  z najwięk
szym uwielbieniem.

We F ranc j i  walczącej  wówczas za wol
ność,  objawiło się bardzo wielkie wspó łczu
cie dla Konstytuc j i  3go Maja,  d la tego pa-  
ryżanie nazwal i  polaków „wzorem narodów 
i zaszczytem dojrzałości  XVIII .  wieku".

Holendrzy  z zapałem przyjęli  w ia d o 
mość o naszej  ustawie konstytucy jnej ,  a na 
dowód sw^go uwielbienia  wybili  złoty me-  
dulul,  który p rzesłal i  do Warszawy.  Na  j e 
dnej  s t ronie tego medalu zna jdu je  się po
piersie króla S tani s ł awa ,  z drugiej  s t rony 
kulę z i emską  z polskimi god łami .  An ioł  
skrzydla ty depcze zg r uc ho tan e  j a rz m o  t. j.  
p rzemoc  nieprzyjaciół .  Korona  l aurowa o- 
znacza  wolność,  n a d a n ą  mias tom polskim.  U 
góry  widać oko Opat rzności  Boskiej ,  r zu ca 
jącej  naokó ł  p rom ien ie  świat ła ,  j ako  znak,  
że z woli Bożej  naród polski p rze j rza ł  i n a 
da ł  sobie zba w ie nn ą  ustawę.

Cała Polska d r g n ę ł a  r adośc ią  na  wieść
0 dokonane j  Konstytucj i .  Cieszyła szlachta 
gdyż  widziała ,  że jej  wolność odtąd będzie 
r zeczywis tą i okreś loną ustawami ,  a nie u łudną 
gwałconą  samowolną  przez możnowładców;  
cieszyli  się mieszczanie ,  gdyż uzyskal i  z n a 
czne swobody,  a wieśniacy,  uzyskawszy  za 
pewnienie ,  że odtąd j e s t  im przyznaczona 
opieka p rawa mieli nadzieję,  że wkrótce 
ich położenie zmieni  się na  lepsze.  „Uczu 
cie nie wymownei  radości  i szczęścia —  p i 
sze L  W t g n e r  — przyję ło wszys tkich  p r a 
wych mieszkańców kraju,  bez różnicy wie
ku,  w y zn a n i a  i s tanu.  Pod>szIi wiekiem 
dziękczyni l i  n iebu za doczekani; ,  się końca 
n ie rządu i p łynących  z niego klęsk rozl i 
cznych.  których długo  byli świadkami  i n ie 
szczęsną ofiarą. Młodzi ,  że o jczyzna ich od
tąd rządna ,  n iepodlega  i bezpieczna,  zajmie 
znów przeważne  i odpowiedne s t anowisko 
jakiego używała  n iegdyś  w g ron ie  pańs tw 
europe jskich" ,  — „Kraj  cały p r zyb ra ł  p o 
stać dziwnie uroczystą.  Nigdy i nigdzie 
może nie wywołała us t a wa  zasadn icza  tak 
nagiej  i tak zbawienne j  p rzemiany  w życiu 
narodu,  j ak ta nowa ustawa rządowa  polska.  
D aw n e  p rzesady  rodowe,  zakorzeniony  wstęt  
szlachty do s t a nu  i zawodu m ;ejskiego
1 szkodl iwe uprzedzen ie  r el igi jne w jednej  
chwil i  zdawały  się być pogrzebane  w wie 
cznej  niepamięci .  Zapanowały  j a sna  swo 
boda, powszechna  błogiej j a sności  nadzieja,  
gor l iwa o dobro publiczne ruchl iwość,  wzo 
rowy porządek w kraju i ha r mo ni jn a  zgoda.
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P ie rw s z a  w  K ra k o w ie

Parowa fabryka  stolarska 
B r a c i  M u r a n y i

przy ulicy Dajwor.

Fabryka przy pomocy najlepszych systemów maszyn, do najró
żnorodniejszego obrabiania drzewa., wzoyowo urządzonej suszarni, oraz 
znacznego zapasu materjałów nabywanych z pierwszej ręki — wyko
nuje wszelkie roboty stolarskie, jakoteż posadzki cegiełkowe, de-e- 
niowe i fornierowaue w jak najkrótszym terminie, z doborowego 
i suchego 111 .terjału i po najprzystępniejszymi eenaeh
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